
JMh 61. Warszawa, dnia 18 grudnia 1923 r. Tom LX1.

PRZEGLĄD TECH N ICZN Y
TYGODNIK POŚW IĘCONY SPRAW OM  TECHNIKI I PRZEMYSŁU.

W y d a w n ictw *  rok  cs te rd z ie a ty  d s iew lą ty .

Redaktor Inżynier-technolog C z e s ła w  M ikulski,

P r z e d p ła tę  kwartalną . m k. 1 . 8 0 0 . 0 0 0
przyjmuje Administracja i Pocztowa Kasa 

Oszczędności na konto 515.

Z a g r a n i c ą  . . . 5  fr . s z w . kwartalnie.

Cena
numeru pojedynczego 

mk. 2 0 0 . 0 0 0 .

| G en y o g ło s z e ń :
Za jedną stro n ic ę ......................... M k . 48.000.00#

, pół stronicy....................................... 22.000.000
^  i ,  ćwierć „ .................... ......  13.000.00#

, jedną ósmą . . . . . .  7.000.000
,  jedną szesnastą . . . . .  „ 3.600.00#

|s Dla poszuk pracy 20°/0 ustępstwa.
^  D o p ła ty : pierwsza stronica okładki 50*/#* §

mr Biuro Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Czackiego Nc 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). Telefonu Ne 57-04.
Redakcja otwarta we wtorki czwartki i piątki od godz. 7 do 87* wieczorem. Administracja otwarta codziennie od godz. 12 do 2 po poł. i od 6 do 8 wieczorem.

Wejście przez schody główne budynku albo przez sień w podwórzu wprost bramy .Ni 3.

------------ ------------ Porady, projekty, rysunki w ykonaw cze i koncesyjne, dozór nad
wykonaniem  w zakresie: Kotłów parowych, Palenisk, Kominów 
fabrycznych, Kompletnych CENTRALI SIŁY I CIEPŁA, Komplet-

_________________________  nych urządzeń tartacznych i gospodarki parowej w fabrykach . Oce-
inż Toradca ^ kotłów, m aszyn i całych fabryk . Inform acje i porady tyczące

^  ’ kupna i sprzedaży: Kotłów parowych, m aszyn, ca łych  f a b r y k ą ]
m aterjałów . Porady w zakresie organizow ania fabryk .

W. Budziński,
r

Tow. Akc. Fabryk Budowy Transmisji, Maszyn i Odlewni Żelaza

J. JOHN
w Łodzi

PEDNIE,
TOKARKI,

WYGŁADZIARKI,
KOTŁY Strebel’a

do o g rzew ań  cen tra ln ych . 

Uchwyty sam ocentrujące. Imadła równoległe. Kota zębate.

W ł a s n e  B i u r a  S p r z e d a ż y :
W a rszaw a  Lw ów  K rakó w  Poznań Lublin

Al. Jerozolimska 61. ul. Zyblik iew icza 39. ul. Basztowa 24. W a ły  Zygm unta Augusta 2. Krak.-Przedm. 68.

Adres telegraficzny; „TRANSMISJA” .

Dostawa ze składów lub w terminach krótkich.
Zakłady urządzone na 1300 robotników i urzędników.

562

Do numeru niniejszego dołącza się ogłoszenie Górnośląskiej Fabryki Pasów Transmisyjnych w Mochali Sp. Akc.
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Johna Thompsona Wodno Rurowe Kotły
Spółk • ograniczona, 

połączona z Kennicott Waler Softener Co.

Tel e fo  ] n i”  W o'Vve r  łranipt o n " 1137 -  łJ -  9. Biur0 w L on dyn ie : W indsor House, K ingsw ay, W. C. 2.
Firma założona w 1840 r.

Johna Thom psona p a ten tow ane k o tły , typu pionow ych.
Wyrabiamy także: Niezależne nadgrzewacze ogniow e. K om in y stalowe.

Johna Thom psona wodne kotły typu K raty łańcuchow e. P om py karmiące.
m arynarskiego i lądow ego. W ęglarki. K lucze rurowe.

Patentowane nadgrzewacze. Popielnice. Ceglane wstawiacze.
KenniCOtta: Urządzenia do zm iękczania w ody. Filtry piaskowe, usuwacze oliw y i wyparowacze, czyli ewapozatory.

Kotły te są stosowne dla wszelkiego rodzaju fabryk i w wielu już są zainstalowane, jak  n. p.:
E lektrow niach, Papierniach, Tkalniach i przędzalniach
Siłowniach, Stalow niach i odlewniach, i we wszelkich zakładach przem ysłow ych.

Jesteśmy specjalistami w dostarczaniu i ustawianiu kompletnych urządzeń w zakres kotlarstwa wchodzących.

Główne przedstawicielstwo na Rzeczpospolitę Polską:
G. W. Thornton i Co, Ltd., 5, B lackfriars Street, M anchester  

w zgl. Jan Auman i S-ka, Łódź, Pańska 148.
411
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W arszawska Fabryka

Fostorbronzo i Fosforbabitów I
K. K. Mieszczański 2

w Warszawie, ul. Leszno Nr 119 ^
Teł. Administracji 23-40. Tel. Fabryczny 198-82 ^

r
i #

W yk on yw a  odlew y z fosforbronzu  odpornego na 
tarcie i duże ciśnienie (panewki do dynam om aszyn, 
m otorów  par. m aszyn i t. p. m aszyn o szybkich 
obrotach) z fosforbronzu odpornego na kwasy, 
bronzu, m osiądzu, miedzi i aluminium. B ia ły  fo s ­
foryczn y  metal do w ylew ania panwi. B abit i fos- 
forbabit. K ażdy gatunek próbow any na w łaściw e 
ciśnienie, dostarczam y w blokach do w łasnego w y­
lewu, lub w ylew am y w  żelazne nadesłane panwie. 
M iedź fosforyczna 5%, 10&, 20% do celów  od lew ni­
czych. Cyna fosforyczna 4 — b%. Dla papierni w y ­
konyw a noże z fosforbronzu  do holendrów  w alco­

wane z obróbką podług żądanych wym iarów.

Liczne podziękowania.
Cenniki na każde żądanie.

337

Przedsiębiorstwo

Inżynieryjno-Budowlane
Sp. z ogr. odp.

W arszaw a, Królewska 33. 
Tel.: 113-79, 70-92 i 117-61

W ykonywa wszelkie roboty 
w zakres budownictwa wchodzące.

Adres dla d epesz :

„Warszawa— Budownictwo”.

i
S p ó łk a  A k c y jn a  Z a k ła d ó w  K o t la r s k ic h  i M e c h a n ic z n y c h

W. Fitzner i K. Gamper
Sosnowice.

t k

W. B. O.
(W ydział budowy obrabiarek).

323



P O L S K IE  Z A K Ł A D Y

S p ó ł k a  A k c y j n a  
Z a rz ą d  i D y re k c ja  w  W a rs z a w ie , u lica  Foksal 18,

Te le fo n y i 2 9 -1 6 , 98-45 , 5 6 -1 5 , 91-24, 3 0 5 -9 1 .
Adres telegraficzny: „D Y R S IE M E ttS ” , Warszawa

Własna fabryka w  Rudzie Pabjanickiej
O D D Z I A Ł Y :

W a rsz a w a , Foksal 18, Ł ód ź , ul. Piotrkowska 96, tel. 45.
tel.: 6040, 24^40, 34^40, 294^50, K ra k ów , ul. Grodzka 58, tel. 15 5̂5

29'16. L w ó w , ul. Jagiellońska 7, tel. 121.
S o sn o w ie c , ul. Dęblińska 1, tel. 101. L u blin , ul. Krak.^Przedm. 47, teł. 213

Adres telegraficzny Oddziałów: „SIEM ENS**.

Specjalny oddział prądów słabych
Warszawa, Krucza Nr 31. T e l : 30^31, 30'35.

Adres telegraficzny: „SIENIEilSHAL**.

PJRZEO-LĄD TECHNICZNY.

Biuro Tcchn. Handl.
M A S Z Y N O P O L ”

Leszno 65 W A R S Z A W A  Tel. 69*07, 141*10.

M 51

Przedstawicielstwo Fabr. Maszyn „H erku les** T . z o. p. Gniezno,
posiada stale na składzie

obrabiarki do drzeuia na łożyskach kulkowych
według ostatnich wymagań techniki, po cenach konkurencyjnych.

Fabryka Maszyn i Kamieni Młyńskich

Łęgiewski i Hartwig
Warszawa - Praga, ul.. Szeroka 11 (dom własny),

te le fo n  1 6 -0 8 .

W szelk ie  m aszyny i a r ty k u ły , w ch odzące  
w  z a k re s  m ły n a rs tw a .
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Adres telegraf :
„Zem Cieszyn “

Telefon 
Cieszyn I 20. ZEM1ZAKŁAD Y 

E L E K TR O ­
M ECHANICZNE 

CIESZYNIE

e k s p lo a t u ją c e  n a  o b s z a r z e  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  P o ls k ie j  l i c e n c ję  z n a n e j f r a n ­
c u s k ie j  f i r m y  L. B e c ą u a r t  w  P a r y ż u ,

w y k o n u ją  :

motory elektryczne i dynamomaszyny
prądu stałego i zmiennego,

wentylatory kuzienne i pompy rotacyjne
sprzężone bezpośrednio z motorem elektrycznym .

Maszyny nasze odznaczają się silną bu'  
dową, doskonałą konstrukcją i bardzo 
dobrym współczynnikiem wydajności.

Kasza Odleuinia
żeliwa, bronzu, aluminjum etc. wytwarza wszelkie 

żądane odlew y maszynowe. 
W yjątk ow o przyjm ujem y także poważniejsze repa­
racje maszyn elektrycznych wszelkich systemów.

B iu ra  S p rzed aży  i A g en tu ry  :
Wartzawa— Kraków — Lwów — Poznań — Kalisz — Toruń 

Grudziądz — Gdańsk — Wilno.

Biura te posiadają nasze maszyny 
na składzie.

313

Betoniarki
syst. amerykańskiego

i

Windy bndowlane 
Taczki żelazne

M aszyny do  w yro b u  b e to n o w y c h :  
pu stakó w , d a c h ó w e k ,  ce g ły ,  rur, p ły t  i t. p.

w ykonyw a

Fabryka Maszyn

Rzewuski i S-
W a rs z a w a ,

O rd y n a c k a  7, tel. 2 8 - 9 5 .
ŁSSS

KonceRn mflSzynoiDy, s. a.
Warszawa, Koszykowa 54. Telefon 160*10

posiada jeneralne zastępstwo na Polską fabryk:
J John, T-wo Akc., Ł ódź:

tokarnie, uchw yty, imadła.
Kaboiua Mascliinenfabrik, Berlin:

wiertarki prom ieniowe oraz słupowe o wysokiej 
sprawności.

Yerkaufsgemeinschaft der Defrieswerke, Dusseldorf:
całkow ite urządzenia warsztatowe.

Defrieswerke A. G., Dusseldorf:
poziom e wiertarko-gryzarki, tokarnie pośpieszne, 
wiertarki ,,A llen“ , m aszyny do obróbki rur p ło ­
m iennych, p iły  do żelaza na zimno, m aszyny ku- 
źniane, pieoe do hartowania, dźwigi, narzędzia 
tnące i miernicze.

Eulenberg, Moeuting & Co, Schlebusch-Manfort:
m łoty powietrzne, parowe i wodospadowe, prasy 
i nitownice hydrauliczne.

Alfred Wirtli & Co, Erkelenz:
urządzenia dla kopalń, hut i walcowni żelaza, 
specjalne wiertarki dla kotłów .

Zschocke-Werke Kaiserslautern:
instalacje do chłodzenia w ody, pompy centryfu- 
galne, w entylatory, aparaty dla gazow ni, filtry 
powietrzne i gazow e i t. d.

„Premag“, 1’ ressluftwerkzeug- im<t .ttaschinenbau,
Berlin: instalacje pneum atyczne, kom presory, m łotki 

i wiertarki powietrzne.
F. Scheu, Berlin: tokarnie rewolwerowe.
Teichert & Solin, Liegnitz:

wszelkie obrabiarki do drzewa.
Malmedie & Co, Dusseldorl:

urządzenia dla fabryk  drutu i w yrobów  drucia­
nych, jak  gw oździ, łańcuchów , siatek i t. d.

K. W. Bundgens, Aachen:
autom aty dla w yrobu  igieł, szpilek i agrawek.

Gebr. Huebner, Chemnitz:
m aszyny do w yrobu śrub.

Siiddeutsclie Schleifmasehinen —  Spezialfabrik,
Stuttgart:

precyzyjne szlifierki do metali i t. p.
„Geka“ , Gesellschaft fiir Kiilte Anlagen, Schlebusch-
M anlor t :

kom pletne urządzenia chłodnicze dla rzeźni, bro­
w arów  i t. p.

„Vefu“ . Yereinigter Fournierpressenbau, Dusseldorf: 
prasy do fornierów .

S. A. de Coustructiou de Machines, Seebacli, Szwajcarja:
m aszyny do elektrycznego nagrzew ania n itów . 

Dostawa w p ro st z e  sitłaclt') w  f a b r y c z n y c h  i k o n s y g n a c y j n y c h  w  k r a ju .
ODDZIAŁY: Kraków, plac M arjacki9. Poznań, W ały Zygrn. Augusta 2. Lublin, Krak.-Przedm. 58. LWÓW, Zyblik iew icza 39.

494
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TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWO-HiMOLOWE
OXIŃSKI i S— Inżynierowie

Spółka z ogr. por.
W ła ścicie le : Inż. L. Książkiewicz, Bud. Fr. Mazurkiewicz,

Inż. T. Oxiński, Inż. M. Slósarski.

Warszawa. Oboźna 11. Tel.: 234-48 i 158-72.
Adres telegraficzny: „OXACO“ .

TECHNIKA —  PRZEMYSŁ —  HANDEL:
1) Maszyny do obróbki metali i drzewa. Lokom otyw y, 

lekfrmobile, kolejki, wązkotorowe.
2) A rtykuły techniczne, narzędzia, metale.
3) Silniki elektryczne, parowe i gazowe. 17 ^

....... ............... .......  'i— im i u w iin J

<r

„Tow. Akc. Budowy Maszyn i Urządzeń Saniiarnyclf 
Drzewiecki i Jeziorański

Warszawa. Al. Jerozolimskie 85.
O d d z ia ł :  K r a k ó w  — R y n e k  g łó w n y .

Ogrzewania centralne.
W entylacje. 

Suszarnie m echaniczne 
Pralnie i kuchnie.

Wodociągi.
K analizacja. 

Z ak ład y
hydropatyczne.

U rząd zen ia  do bezpiecznego przechowywa­
nia płynów łatwopalnych.
_____________________ __ __________________' l A

Dl XI SAMOCHODY OSOBOWE i CIĘŻAROWE HORCH

Danziger 
Hutomobil -llertrieii

W ł.: W. W asserzug 585

Deneralne przedstaw icie lstw o na Polskę i Gdańsk 
fahrzeugfabrik Cisenach i 

Horchiuerke rou). flkc. Ziuickau
Telefon Gdańsk Kohlenniarkt 13

Hurt Detal

C Z Ę Ś C I  Z A M I E N N E  * A K C E S O R J A  ¥ G U M Y

Generalna Reprezentacja 
C entrali Sprzedaży

K A R B ID U  ł
z fabryk  w  Chorzowie i Łaziskach G órnych 

została powierzona firm ie

Inżynierowie L. i M. RUDOWSCY
Dom Handlowo - Techniczny w Sosnowcu

«
 Reprezentacja w W arszaw ie m

ul. Kopernika 11. Tel.: 237-10. w*

i

SCHUCHARDT & SCBUTTE 9

Tow. Akc. Berlin
p o l e c a  z  w y t w ó r n i  w ł a s n y c h :

W s z e lk ie g o  rodza ju  o b ra b ia rk i  do m eta li ,  b lachy i d rzew a.
Dźw igi.

N a rz ę d z ia  w s z e lk ie g o  rodzaju .
T a rc z e  szlif ierskie Nortona*

M as zy n y  do odlewni.
P ie c e  d o  hartow ania , c e m e n to w a n ia  i t. p. 

Zeis’a p re c y z y jn e  p rzy rz ą d y  m iern icze ,  czu jn ik i, lupy, 
m ik ro s k o p y  m ie rn ic z e ,  m ik ro sk o p y  do  m ie rze n ia  
g w in tó w , do  p o m ia ró w  kół zę b a ty ch , m ik ro s k o p y  

do  m eta lo g ra fj i  i t. p.
Reprezentacja w Polsce:

Firm, „Józef Szpak”
W a rs z a w a , Al. J e ro z o l im s k a  JST° 21,

Tel. 10-83. Adres telegr. „0STIK0".

571
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PRZEGLĄD TECHNICZNY
T Y G O D N IK  P O ŚW IĘ C O N Y  S P R A W O M  T E C H N IK I I PR ZE M Y SŁU .

REDAKTO R Inżynier-technolog C z e s ła w  M ik u ls k i .

T R E Ś Ć :  | S O M M A I R E :
C i ę ż k i e  r e w o l w e r ó w  k i  ^ w y t w ó r n i  , T h e  W a r n e r  T o u r s  l o u r d s  i  r e v o l v e r  d e l s  f a b r i ą u e  . T h e W a r n e r

& S w a s e y  C o“ , par. H. M.& S w a s e y C o“ , nap. H. M.
X III  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  Ż e g l u g i  (c. d.), nap. inż. 

A. Różański.
Z p r a k t y k  i ' k e s o n o w e j ,  nap. inż. I. Ciszewski.
2 5 - c i o l e c i e  S t o w a r z y s z e n i a  T e c h n i k ó w  w W a r s z a ­

w i e ,  przemówienie inż. P. Drzewieckiego.
N o w e  w y d a w n i c t w a .

X lII-e C o n g r e s  I n t e r n a t i o n a l  d e  l a  N a v i g a t i o n  
k L o n d r e ,  ( l a  n a v i g a t i o n  i n t e r i e u r e ) ,  par dr. ing. 
A. Różański.

Q u e l q u e s  cas d e  l a  f o n d a t i o n  e n  c a i s s o n s ,  par ing. 
I. Ciszewski.

L e X X V -e  m e  a n n i v e r s a i r e d e l a S o c i e t e  d e s  T e c h n  i- 
c i e n s  k V a r s o  v i e. D iscours de M. P. Drzewiecki. 

B i b l i o  g r a p h i e .

CIĘŻKIE REWOLWEROWKI
wytwórni 

The Warner & Swasey Co ‘).
W  szeregu now oczesnych  obrabiarek  am erykańskich M agazyny posuw ow e są um ieszczone we w spólnej

poczesne m iejsce zajm ują ciężkie rew olw erów ki w ytw órni skrzynce. Oba m agazyny są niezależne i identyczne. Me- 
W arn er & Sw asey. Ich kon stru k cja  i szeroki zakres zastoso- chanizm  polega na skojarzeniu skrzynki N ortona i przesu-

Rys. 1. Ogólny w idok rewolwerówki.

wań zasługuje na bliższą uw agę w okresie, g d y  wskutek 
zm iany stosunków  gosp odarczych  zaczynam y się spotykać 
oko w  ok o ze w spółzaw odnictw em  cudzoziem skiem .

R ys. 1 przedstawia ogó ln y  w idok  ciężkiej rew olw e­
rów ki o przelocie w rzeciona około  100 mm. M ożna na niej 
ob ra b iać p rzedm ioty  o średn icy  p ow yżej 500 mm  p rzy  u ży­
ciu  boczn ego suportu i ok o ło  425 mm  przy ubyciu suportu 
rew olw erow ego. M oc napędow a rew olw erów ki w ynosi 
ok o ło  10 K M . G łow ica  zapew nia 12 zm ian obrotów  w rze­
ciona, w  gran icach  od 8 do 250 obr./m in . K ażda ze skrzy­
nek posu w ow ych  dla suportu  g łów n ego  i bocznego daj e po 
10 niezależnych posuw ów  od 0,12 do 10 m m  na jeden  obrót 
w rzeciona. Ciężar m aszyny w ynosi ok o ło  3 600 leg.

Na skrzynkę zm ianow ą g łow icy  składają się przesu­
w n e 'k o ła  zębate i podw ójne sprzęgła cierne. Jedna z dźw i­
gn i, um ieszczonych w  pobliżu uchw ytu , d a je  n aw rót w rze ­
ciona. W szystk ie  dźw ign ie  zm ianow e są um ieszczone 
poziom o i w ysun ięte  znacznie naprzód  przed głow icę , co  
nadaje obrabiarce charakterystyczny w ygląd . Skoncentro­
w anie dźw igni przy przedniem  łożysku  zapewnia dogodną  
obsługę.

') Por. wydawnictwa wytwórni: Operators H andbook of Uni- 
versal Hollo\v-Hexagon Turret Lathe. Str. 127, Cleveland 1918, 
Turrot Lathe Tools. str. 119 Cleveland 1918. Kacts and Figures, 1923. 
Turret Lathes in Tool Room . Using the Turret Lathe for Smali Lots. 
Pozatem szereg cennych artykułów o obróbce wentyli, części samo­
chodow ych, obrabiarkow ych i t. p., ogłoszonych w Machinery.

w nego klina. N iezależność posuw ów  um ożliw ia jednoczesną 
pracę obu  suportów .

Rys. 2. Boczny suport i przekrój łoża.

B oczn y suport z czteronarzędziow ym  im ak iem  rew ol­
w erow ym  jest um ieszczony na prow adn icach  C i D  (rys. 2).
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M ożna go zepchnąć zupełnie ku g łow icy  przy m niejszym  
uchw ycie (rys. 3) tak, iż nie przeszkadza on w pracy cięż­
kiem u suportow i głów nem u p rzy  użyciu  krótko obsadzo­
nych  narzędzi. Jest to duża zaleta tej rew olw erów ki. Jak 
ciężko w ygląda przy tem  rozw iązanie konstrukcyjne rew ol- 
w erów ek w ytw órni m agdeburskiej, polegające na użyciu  
czteroprow adn icow ego łoża, w  celu zapew nienia należytej 
stateczności bocznem u suportow i, k tóry  tak czy  inaczej 
musi odgryw ać rolę norm alnego suportu tokarskiego.

B oczny suport zaopatrzony jest w cztery zderzaki, 
ograniczające sam oczynnie przesuw  w zdłużny i w  dwa zde-’

podch w ytow ych , ja k  i m aterja łu  prętow ego. D a je  m ożność 
użycia  tych  czy  innych m echanizm ów  p oda jących  m aterja ł, 
zależnie od  średnicy i ciężaru prętów. P ozatem  uchw yty 
m ogą b yć  używane w szelkich znanych zasadniczych  typ ów , 
a w ięc zw ykłe uniwersalne, sam ocentrujące, zaciskow e ze 
sprężynującem i tulejkam i, jak  inajnow sze sam oczynne, w k tó ­
rych  m aterjał jest zaciskany siłą obraca jącego się w rze­
ciona.

N ie sposób w y liczyć na tem  m iejscu  liczn ych  im a­
ków  i narzędzi, zam ocow y w anych w  gniazdach w ieżyczk i re­
w olw erow ej lub przykręcanych  do jej boków . Im aki te z od-

Rys. 3. Uchwyt samoczynny^rewolwerówki W . & S. Co.

rzaki, ogran icza jące  przesuw  poprzeczny. Im ak rew olw e­
row y obraca  się i ryglu je  sam oczynnie. K onstrukcja  m a­
szyny przew iduje zaopatryw anie tego suportu w patrony do 
k rótk ich  śrub, ja k  rów n ież w  lin ja ły  do stożków . W id zim y 
z tego, że sam  suport boczny jest lepiej w yekw ipow any 
w  dodatkow e urządzenia od  niejednej tokarki eu ropej­
skiej.

pow iedniem i podtrzym kam i dają m ożność toczenia d łu gich  
w ałków  bez obaw y zginania ich. M ożna zapom ocą ich  w yko­
nyw ać wszelkie części kształtowe, jak  w ałki z k ilkom a 
kołnierzam i, z w cięciam i dow oln ego  kształtu, w rzeciona 
stożkow e. Z apom ocą  sam ootw ierającycli się g łów ek  na- 
rzynkow ych , m ożna w ykon yw ać n ietylko w szelkiego rodzaju  
długie śruby m aszynow e, ale przy użyciu  precyzy jn ych  na-

Rys. 4. W ieżyczka rewolwerowa.

Suport;!głów ny w ieżyczkow y m oże b yć  przesuwany 
ręcznie za pośrednictw em  krzyżaka lub sam oczynnie. P o ­
za przesuw am i roboczem i, jak ie charakteryzują 10 posu­
w ów , tokarz rozporządza szybkim  przesuw em  do nastawia­
nia. N iezw ykle pom ysłow e urządzenia zabezpieczają  włą­
czanie tego  szybkiego przesuw u nastaw czego.

Na specjalną uwagę zasługuje silna konstrukcja  w ie­
życzk i rew olw erow ej (ry s . 4 ) ,  u m ożliw ia jąca  p rzym ocow y­
wanie do  niej potężnych  w ałków  w iertn iczych  i z łożon ych  
im ak ów  narzędziow ych.

T okarka  m oże b yć  zastosow ana, ja k  zw ykle, do rob ó t

rzynek, rów nież i krótsze śruby pociągow e do  obrabiarek  
z gw intem  trapezow ym . ̂  Przy u życiu  odpow iedn ich  wał­
ków  w iertniczych , w iertaków  i rozw iertaków , m ożna w yta­
czać w szelkiego rodzaju  przedm ioty  kute i lane, w rodzaju  
kół pasow ych, k ó ł zębatych , piast sam och odow ych , tłocz ­
ków  siln ikow ych  i t. p. Nie sposób w y liczyć  tu tak różno­
rod n ych  rob ót i d latego należy się ogran iczyć do  d w óch  ty ­
p ow ych  przyk ładów  dla m aterjału prętow ego i lanego.

Rys. 5 przedstawia m ianow icie obróbk ę  d łu giego w ał­
ka z kołnierzem , nagw intow anego na końcu . Składają się 
na nią następujące o p e ra c je :
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1. Zatrzym anie podaw anego m aterjału we w łaściw em  
m iejscu  za pośrednictw em  zderzenia.

2. R ów noczesne toczenie zapom ocą  suportu b oczn e­
go i w ierzyczkow ego.

3. R ów noczesne zataczanie końca i zaokrąglanie w głę­
bienia.

4. W ykończan ie storca i kołnierza.
5. G w intow anie zapom ocą głów ki narzynkow ej, a p o ­

tem  obcinanie.

Rys. 5.
Przebieg obróbki walka z kołnierzem (za jednym  chwytem).

Gauge with stock stop —  zderzak.
Tum — toczenie.
Round end — zaokrąglanie końca.
Square shoulder — spłaszczanie pow. storcowej kołnierza.
Cut-off & chamfer end — obcinanie.
Thread —  gwintowanie główką narzynkową.

R ys, 6 przedstawia obrob ien ie  za jed n ym  chw ytem  o d ­
lew u kółka zębatego czo łow ego . N a specjalną uwagę za­
sługuje przytem  takie zam ocow anie kółka w uchw ycie , że 
m ożna ob rob ić  ob ie  storcow e pow ierzchnie piasty koła. Na 
obróbkę składa się, ja k  poprzedn io p ięć op era cji:

1. Z ap om ocą  w alka w iertn iczego „ p ilotow an ego“ 
przez stalową hartowaną pochew kę, osadzoną w spółśrodko-
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w o we w rzecionie, w ytacza się piastę. D zięki p ilotow aniu  
w alka w iertniczego, m ożna b yć pew nym , że oś otw oru nie 
jest zdecentrow ana. R ów nocześn ie obrabia  się zewnętrzną 
pow ierzchnię cy lindryczną  oraz przednią storcow ą piasty, 
nie zapom inając i o stosow nem  zaokrągleniu. T okarz ma 
czas ob rob ić  przytem  oba b ok i wieńca.

2. Z apom ocą  drugiego wałka w iertniczego, w ykończa  
się otw ór w piaście, przednią storcow ą pow ierzchnię piasty, 
oraz ca ły  w ieniec.

Rys. 6.
Przebieg obróbki czołow ego kółka zębatego (za jednym  chwytem).

3. Zapom ocą  precyzy jn ego rozwiertaka, kalibruje się 
otw ór w piaście. R ozw iertak  jest przytem  osadzony prze­
gu bow o, aby jeg o  delikatne zęby nie u leg ły  wyłam aniu.

4 i 5. Zapom ocą  od pow iedn iego im aka saneczkow ego, 
tokarz obrabia  zgruba i na czysto tylną pow ierzchnię stor­
cow ą  piasty.

T ego rodzaju  szczegółow ych  schem atów  obróbk i m o ­
żna znaleźć dziesiątki i setki w w ydaw nictw ach w ytw órni 
i w artykułach w prasie technicznej. U łatwia to niezm iernie 
inżynierow i w arsztatow em u zarządzenie odnośnej reorgani­
zacji obróbki. H . M.

PRZEGLĄD TECHNICZNA

XIII. Międzynarodowy Kongres Żeglugi
Żegluga śródlądowa.

(Ciąg dalszy do stronicy 521 w Ara 50 r. b.).

Podał dr. inż. A d a m  R ó ż a ń s k i ,  dyr. dep. wodn. w Min. R ob . Publ.

A n glja . 3 spraw ozdania.

1. Inż. C ru ttw ell. Zdaniem  spraw ozdaw cy, śluzy ko- 
m orow e m ogą okazać się n ieodpow iedn ie tam , gdzie  je s t  
zbyt m ało w od y  i gdzie  trzeba pokonać w ielki spad na m a­
lej d ługości. P om pow anie w od y  uw aża za nadm iernie 
kosztow ne.

Co do p ion ow ych  w y cią gów  m echanicznych , to w ielkie 
trudności i znaczne koszta bu d ow y  studni bardzo głębokich ,

oraz cy lin drów  i tłoków  bardzo d ługich  ogran icza ją  m oż­
liw ą  praktyczn ie  w ysok ość do 50 —  60 stóp (15,2  —  18,3 
m ). W  terenie o spadzie n iezbyt bystrym  koszta budow y 
kanału p ow yżej i poniżej w yciągu  są znaczne.

R ów n ie pochyłe n ada ją  się tam , gdzie  teren  m a spad 
silny na krótk ie j przestrzen i i gd y  zapasy w od y  są n iew y­
starcza jące. N achylen ie terenu pow in n o odpow iadać na­
chyleniu toru  rów n i, gru nt pow in ien  b y ć  odpow iedni do 
fundow ania . Spad rów n i podłużnej 1 :1 2  do 1 : 8 ;
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spad rów ni poprzecznej m oże b yć  znacznie w iększy (1  : 4 ) .  
R ów n ie  poprzeczne dozw ala ją  na w iększą chyżość niż 
rów n ie  podłużne, z pow odu znacznie m niej szych  wahań 
w od y  w  skrzyni. W og ó le  inż. C ruttw ell staw ia  w yżej rów ­
nie poprzeczne, niż podłużne. Jeżeli w y b ór  je s t  ogran i­
czon y  do w y ciąg ów  p ion ow ych  lub rów ni pochyłych , spra ­
w ozdaw ca je s t  zdania, że rów n ie  pochyłe są k orzystn ie j­
sze dla statków  n iep rzek racza jących  300 ton nośności, 
dla statków  w iększych  spraw ia  trudn ość kw est ja  w y ciąga ­
nia i w  tym  razie w yciąg i p ion ow e m ogą okazać się k o­
rzystn iejsze.

2. Inż. Saner. Spraw ozdan ie nie zaw iera  n ic now ego.

3. Inż. G r iffith  op isał m etodę, zastosow aną w  r. 1913 
p rzy  przebudow ie śluzy w  Chetsey. M ianow icie  zabito 
p iloty  stalow e zew nątrz ścian śluzy, k tóre m ają  być zbu­
rzone. P iloty  te obetonow ane stanow ią now e ściany śluzy. 
W strzym anie ruchu z pow odu  założenia dna trw ało  za­
ledw ie 5 tygodn i.

N astępnie op isał w y cią g  pom ysłu 
lorda D esborou gh ‘a, założony w  r. 1912 
p rzy  śluzie w  B oulters na Tam izie,
o spadzie 8 stóp  (2 ,44  m ),  gd yż  śluza 
ta n ie była w  stanie obsłużyć ca łego ru­
chu. Są to 2 urządzenia p la tform ow e, 
poruszane każde m otorem  7,5 H P .
K ażde z n ich  składa się z 19 p la tform , 
k tóre p oru sza ją  się na 4 parach  kół 
toczących  się na szynach. Statek spo­
czy w a ją cy  na p la tform ie  je s t  p odparty  
w  4 punktach pod  stępką. U rządzenia 
te m ogą  obsłużyć każde 70 do 80 stat­
ków  na godzinę.

W łoch y. Inż. G asparini op isał bu­
dow ę drogi w odn ej m iędzy laguną W e­
n ecji a Padem , k tóra  stanow i część d ro ­
g i w odn ej dla statków  600-tonow ych  
m iędzy W en ecją  a M edjolanem . Jest to 
w łaściw ie  przebudow a 4 kanałów  150- 
ton ow ych  i k analizacja  rzek B renty,
A d y g i i Padu, k tóre łączą  te kanały 
m iędzy sobą.

R oboty  rozpoczęto  w  r. 1916, a m a­
ją  być ukończone w  roku bieżącym . M ię­
dzy B rentą  a Padem  w ybu dow an o n o­
w y  kanał (20 ,8  k m ) o 4 śluzach. Dno 
kanału założono w  g łębokości 3 m  pod 
poz. średn. m orza. Szerokość kanału 
w ynosi w  dnie 22 m , w  zw ierciad le  w o ­
dy 35 m , skarpy  m a ją  pochylen ie 3 :1 , 
a stosunek p rzek ro ju  zw ilżonego kana­
łu i statku w ynosi 5 : 6. Spód konstruk­
c ji  m ostow ych  w znosi się 5 m  nad 
zw ierciad ło  w o d y  norm alnej. Ś luzy 
na A dydze i P adzie m a ją  d ługość użyteczną 137 m , szero­
kość 10 m , a g łębok ość 4 m  i m ogą pom ieścić 2 łodzie 
600-tonnow e lub 1 łódź z holow nikiem . T rzecie  w rota , 
um ieszczone w  środku  śluzy, dzielą kom orę na 2 części
o dług. 81 i 56 m. Śluza w  B rondolo  p rzy  połączeniu kanału 
z B rentą m a dług. użyt. 72,65 m , szerokość 10,30 m , w y ­
sokość od dna do k oron y  m u rów  6,8 m.

K om ora  nie m a dna, ty lko zw yk ły  bruk. Ś ciany boczne 
k om ory  i tylne g łów  są fu n d ow an e na palisadach żelbeto­
w ych . N a palisadach tych  um ieszczona je s t  p łyta poziom a, 
a na n ie j, ja k o  ściana, p łyta  p ionow a, połączone z sobą 
poprzecznem i ścianam i. Z  zew nątrz k on stru k cja  ta op ie­
ra się na 2 rzędach słupów  żelbetow ych , z k tórych  bliższy 
ma po 1 słupie, a dalszy po 2 słupy p rzy  każdej ścianie po­
przecznej ; nadto je s t  odpow iednie zakotw ien ie (rys . 1 ).

In teresu jąca  je s t  k on stru kcja  w rót. Poniew aż p ozio ­
m y w od y  tak się zm ien ia ją , że w rota  m uszą w sp ierać w o­
dę w  obu kierunkach, przeto  zam iast 2 w ró t w  każdej 
g łow ie  urządzono w rota  pojedyń cze , w  ten sposób  zbudo­
wane, że słupy ob rotow e i w sporn e m ogą zm ieniać swe 
fun kcje  i m ożna w rota  otw arte  i zn a jd u ją ce  się w  nyżach

ob rócić  około jed n ego  lub dru g iego  słupa. W  każdej 
g łow ie  są 2 p rog i, skierow ane przeciw  s o b ie .1)-

7 ) H olandja . D r. inż. W entholt.
Spraw ozdanie za jm u je  się tylko śluzam i k om orow e- 

m i, poniew aż w  H olan dji n ie zastosow ano w y ciągów  m e­
chanicznych . ___

Zdaniem  spraw ozdaw cy, szybkość, ła tw ość i pew ność 
p rze jścia  statków  przez śluzę za leży : 1) od kształtu śluzy,
2 ) od je j  w ym iarów , 3 ) od odpow iedniego dostępu do 
śluzy, 4 ) od sposobu napełnienia i opróżn ien ia  kom ory ,
5 ) od środków  lok om ocji p rzy  w e jśc iu  i w y jśc iu  statku ze 
śluzy, 6 ) od urządzeń do przytrzym ania  statków  w  ko­
m orze, 7 ) od ośw ietlen ia  śluzy.

ad 1. Szerokość k om ory  pow inna b yć rów na szero­
kości w rót, ścian y boczne pow in n y b y ć  p rostop ad łe ; w  
środku k om ory  należy dać w rota , dzielące kom orę.

ad 2. W ielk ie śluzy w  H olan dji m a ją  szerokość w ięk­
szą co n a jm n iej o 2 m  od szerokości poprzecznej statku,
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Rys. 1. Śluza w Brondolo.

p ró g  w in ien  b y ć  w  głębokości co n a jm n ie j 1 m  pod  stęp­
ką statku o najw iększem  zanurzeniu, p rzy  n ajn iższym  
stanie w ody.

ad 3. W  H olan d ji n ie je s t  w  użyciu  sposób n iem iecki, 
w edług k tórego statki, oczek u jące  na śluzow anie, sto ją  
w  osi śluzy. Zdan iem  spraw ozdaw cy, m ożna go stosow ać 
w ogóle  p rzy  holow aniu  m echanicznem  w  śluzie zapom ocą 
przyciągark i p ion ow ej lub lokom otyw y, gdyż w y jś c ie  stat­
ku ze śluzy je s t  utrudnione, ja k  rów nież prześluzow anie 
statku, na k tóry  nie nadeszła jeszcze  k ole j. U nika się te­
go, gd y  statki s to ją  z boku śluzy.

ad U. O becnie używ a się w  H olan d ji tylko kanałów  
ob iegow ych , zam kniętych  staw idłam i i połączonych  z k o ­
m orą zapom ocą kanałów  bocznych .

ad 5. W  H olan d ji ś luzu je się łodzie razem  z h o low n i­
kiem  ; n ie używ a się lo k o m o ty w ; kilka śluz m a p rzyc ią ga r­
ki p ionow e, lecz użycie ich  n ie je s t  przym usow e, to  też 
m ało m a ją  zastosow ania. Zdan iem  spraw ozdaw cy, przy -

‘ ) W podobnej śluzie na kanale Sodertalje w Szwecji zasto­
sowano wrota w kształcie w ycinka kola. Patrz niżej sprawozdanie 
ze Szwecji.

i
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ciągark i m echaniczne m a ją  następu jące u jem ne s tron y :
1) trzeba trzym ać osobną obsługę do nich, 2 ) holow anie 
p rzy  ich  p om ocy  w ym aga w ięcej czasu, 3 ) w  razie w ypad ­
ku trudno je s t  ustalić, kto w inę ponosi. Sądzi, że obecnie 
lepiej je s t  nie używ ać przyciągarek , lecz tylko urządzić 
dla n ich  szyby  w  m urach.

ad 6. W ystarczą  pachołki i p ierścienie. 
ad 7. O św ietlenie śluzy pow inno b y ć  takie, aby 

k ierow n ik  statku poznał po latarni, czy  w rota  są otw arte, 
czy  zam knięte; m u ry  p ow in n y  b y ć  dostatecznie ośw ie­
tlone, aby  statek m ógł bezpiecznie p rze jść  przez śluzę. 
W  H olan dji je s t  u jed n osta jn ion y  sposób ośw ietlenia  w iel­
k ich  śluz. D w ie latarnie o szkłach czerw on ych  są um ieszczo­
ne ponad każdą bram ą z obu s t r o n ; g d y  śluzow y spostrze­
że statek żąd a jący  prześluzow ania, um ieszcza na jed n e j 
z n ich  szkło zielone, g d y  statek m oże w p łyn ąć do śluzy 
dosta je  szkło zielone i druga la tarn ia ; jeżeli śluzow anie 
n ie je s t  m ożliw e, um ieszcza się 2 św iatła  czerw one z jed n e­
go  boku śluzy. N adto zn a jd u je  się szereg lam p, um ieszczo­
nych  na obu m urach  boczn ych  kom ory , co 20 to, w  w y ­
sokości 5 m. ^

S zw ecja . .In ży n iero w ie  V in berq  i L aw ski p rzed ­
staw ia ją  w ynik i badań co do najlepszych  urządzeń dla 
śluz na kanale Trollhattan , (łączącym  jez . V an ern  z cie­
śniną K ategat (przebu dow an ym  w  1909 —  1916'). Ślu­
zy  m a ją  w y m ia ry  90 X  13,70 to. W edłu g  tych  badań, 
najw iększe bezpieczeństw o d a ją  w rota  w sporne, proste, 
z głów nem i ryglam i poziom em i, z jed n vm  tylko ryglem  
p ion ow ym  w  środku skrzydła i 2 krzyżow em i od stron y  
w od v  dolnej. Jako najlepsze urządzenie do poruszania 
w rót, uznano urządzenie podobne do zastosow anego 
w  śluzach kanału Panam skiego, m ianow icie  ram ię p rzy ­
tw ierdzone do skrzydła je s t  poruszane przez trzon , złączo­
ny  z korba, w praw ian a  w  ruch  zapom ocą koła poziom ego 
i m otoru  10-konnego lub ręcznie.

Dla napełnienia kom ory , urządzono t>od dnem  g łow y  
górn ej kom orę na w ode, skąd w oda  dopływ a do k om ory  
śluzow ej kanałam i podłużnem i, b iegnącem i pod dnem 
k om ory  i połaczonem i z niem  zapom oca licznych  otw orów .

Jedyna śuza na kanale Soderta lje , łączącym  jez . 
M alaren z m orzem  B ałtyckiem  —  je s t  w łaśnie w  przebu ­
dow ie. aby  mofrła przepu ścić statki o zanurzeniu 5,50 to 
i po jem n ości 1860 t. Ma ona m ały spad, lecz zw rotn y  
raz w  jedną, to  znów  w  druga  stronę. P o  licznych  p ró ­
bach, uznano ja k o  n a jlep szy  typ  w rót. w rota  w  kształcie 
w ycinka  koła (rys . 3"). K ażde skrzydło składa się z 5-iu 
k ra tow n ic poziom ych  w  kształcie w ycinka  koła. połączo­
nych  od zew nątrz p ionow em i ryglam i z dw uteów ek, do 
k tórych  je s t  przym ocow ane ob icie  z b lach y 9 toto gru be j, 
a od w ew nątrz  dw om a kratow nicam i p ionow em i, tw orzą - 
cem i z soba k ąt 70°. Skrzydła są zaonatrzone w  zbiorn iki 
pow ietrza  i w ody. W rota  te m ogą  w sp ierać w odę w  obu

Z P R A K T Y K I
Podał Inż. Ig n

W  artykule n in ie jszym  chcę podzie lić się z czyteln ika­
mi „P rzeg ląd u  T ech n iczn ego" n iektórem i ciekaw em i dane- 
m i z bu d ow y 3-ch w ielk ich  m ostów  na rzece W ołdze,
0 k tórych  w spom inałem  w  sw ym  artykule p ierw szym , 
(„C h o ro b y  k eson ow e". P rzegląd  T ech n iczn y, N r. 23, 25
1 26 r. b .) ,  m ian ow icie : pod A strachan iem  (m ost Buzań- 
sk i), pod K azaniem  i pod Sym birskiem . Zacznę od p ierw ­
szego (m ostu  B uzańskiego) i zatrzym am  się tylko na 
opuszczaniu kesonu N r. 2, k tóry  uczynił m ost ten jed n ym  
z p ierw szych  w  E u rop ie  pod  w zględem  techn icznych  tru ­
dności w ykonan ia  tych  robót, tak ze w zględu  na g łębokość 
w ody, ja k  i znaczną głębokość zapuszczania kesonów . T ru ­
dności w ykonan ia  spotęgow ane b y ły  jeszcze  tem , iż p ro ­
jek tod aw cy  nie zdaw ali sobie zupełnie spraw y z w arunków ,

1 Podobne do w rót w aclilarzewatych używ anych w  Holandii.

kierunkach i czynią  zbędnem i k om ory  obiegow e, gdyż w o ­
da płynie ju ż  to m iędzy skrzydłam i, ju ż  też przestrzenią 
w olną m iędzy W rotam i a m uram i i nyżam i,

W rota  podobne są przew idziane rów n ież w  śluzie na 
kanale H am m arby, k tórego budow ę ma p o d ją ć  m iasto 
Sztokholm . K anał ten łączy m orze B ałtyckie z jez . M a­
laren i b iegnie południow ą stroną m iasta, a je s t  przezna­
czony dla statków  o zanurzeniu 5,50 to. W spom niana śluza 
ma m ieć długość m iędzy w rotam i 110 to, szerokość 17,50 to
i g łębokość w ody 6 m  p rzy  n iskim  stanie.

Rys. 3.

W  S zw ecji ustanow iono specja lną  K om is ję  K rólew ­
ską dla kanałów . K om is ja  ta postanow iła , że śluzy na ka­
nałach m a ją  b y ć  w ykonane podobn ie ja k  śluza w  Trollhat­
tan z tą zm ianą, że w  m ie jsce  kanałów  spodnich  m a ją  być 
zbudow ane kanały ob iegow e, zam knięte w  głow ach  górn ych  
zaw oram i cy lindrycznem i, a w  dolnych  g łow ach  m a ją  być 
zastosow ane w rota  w  kszałcie w ycink a  kołow ego.

Spraw ozdanie sw e kończą autorzy  uw agam i, z k tó­
rych  n a jw ażn ie jsze  są n astęp u ją ce :

W  śluzach o m ałym  i zm iennym  spadzie i gdzie je s t  
gorsza  fu n d acja , są odpow iednie w rota  o kształcie w y ­
cinka kołow ego lub bram y toczone, p rzy  w yższym  spa­
dzie, o jed n ym  kierunku i w  dobrej fu n d a c ji —  w rota  
w sporne.

N apełnienie k om ory  w odą  i opróżn ien ie  —  pow in n o 
odbyw ać się w  ten sposób, aby w oda  płynęła  prostopadle 
do osi śluzy, a w ięc kanałam i ob iegow em i lub spodniem i 
a nie staw idłam i, um ieszczonem i w e w rotach .

Poruszanie w ró t  pow in n o się od byw ać siłą elektrycz­
ną z jed n e j centrali i przez jed n ego  człow ieka, zw łaszcza 
w  w ielk ich  śluzach i p rzy  w ielk im  ruchu.

(D ok . nast.)

K E S O N O W E J .
C iszew ski.

w yw ołan ych  głęboką w odą, m usiałem  w ięc na m iejscu  ro ­
bót p rzystosow ać się do rzeczyw istych  w aru n ków  pracy.

O puszczanie kesonu na sam ym  n urcie  rzeki, p rzy  g łę ­
bokości w od y  średnio 20 to i głębokości zanurzenia ke­
sonu 30 to, dokonane było  z rusztow ań p ływ a jących , zbu­
dow anych  na dw óch  połączonych  berlinkach. Po opuszcze­
niu kesonu w  w odzie  do w ierzchu  stropu, w ykon yw an o be­
tonow anie kesonu i przestrzen i m iędzy belkam i poprzecz- 
nem i. W ted y  w aga, podtrzym yw an a  przez w ieszary , rów ­
ną była  250 t, keson zaś m ógł p ływ ać p rzy  dodatkow em  za­
nurzeniu na 2,75 to. D alej, w  m iarę w ykon an ia  m uru, ciś ­
nienie w od y  nad n im  pow iększało się stopn iow o aż do chw ili 
ustaw ienia kesonu na dno rzeki. P rzy  opuszczeniu kesonu 
aż do osiągn ięcia  ostrzem  dna rzeki, m ożna byłoby , u trzy ­
m u ją c keson w  stanie p ływ a jącym , w zn ieść 6,20 to m uru. 
W ted y  ciśn ien ie w od y  nad m urem  b y łob y  10,40 w . Od m o­
m entu osiągnięcia  ostrzem  kesonu dna rzeki i zd jęcia  w ie-
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szarów , pom pow anie do kesonu pow ietrza  zm niejsza łoby 
w agę całego system u o w agę w ody , od pow iada jącą  ob ję to ­
ści kesonu i rur w łazow ych  (d o  poziom u w od y  w  rzece ), 
pozw ala jąc w znieść jeszcze  1 m  m uru i zm n ie jszyć ciśn ie­
nie w od y  do 9,40 m.

Co się tyczy  dalszego zanurzania kesonu, ju ż  w  pokła­
dzie, to n iezbędny dla obliczania  spółczynnik  tarcia  znale­
ziony był poprzedn io i rów n ał się 4500 kg I m P rzy  spół 
czynniku tym , w  chw ili osiągn ięcia  ostrzem  kesonu p ro ­
jek tow an ego poziom u, ciśn ienie w od y  nad m urem  było ró ­
w ne 6,16 m  (teore ty czn ie ). O bliczenie dalej w ykazało, iż 
nie m ożna było w ykon ać m uru nad pow ierzch n ią  w od y  
(i naw et p rzyb liżyć się do pow ierzchn i w ięce j, n iż o 6 m )  
aż do ca łkow itego zapełnienia m urem  kesonu, t. j .  w yko­
nanie danego opuszczania kesonu, p rzy  p ro jek tow an ej 
w ysokości płaszcza 20 m , było niem ożliw e.

W ysok ość płaszcza zw iększyłem  na m iejscu  o 8 m, 
t. j .  o jeden  rząd ponad poziom  w o d y ; te 8 m  płaszcza w y ­
konano gru bości 5 m m  i um ieszczono o 3 m  w yże j belek, 
t. j .  w  m iejscu  n a jn iebezp ieczn iejszem . Jednocześnie w y ­
dałem zlecenie p rzedsięb iorcy  na w ykonanie w zam ian 
drew nianych , żelaznych rozb iórek  i dodatkow ych  k ątow n i­
ków , u sztyw n ia jących  płaszcz.

P om im o w prow adzen ia  tych  k ątow n ików  usztyw nia­
ją cych , płaszcz o gru bości 4 m m , p rzy  obliczeniu  ja k o  p łyta  
płaska w  ram ie k w adratow ej, n ie w ytrzym yw ał w ięce j 
od 4 w -ow ego  parcia . P rzypu szcza jąc, iż odkszta łca jąc się 
wskutek parcia  w od y  i tw orząc w ted y  pow ierzch n ię w klę­
słą, płaszcz ulegał naprężeniom  m niejszym , m ożna było 
zw iększyć ciśn ienie do 6,40 m , tem bardzie j, iż specja lne 
dośw iadczenie ze skrzynią, w ykonaną na w zór tego  płasz­
cza o w ym iarach  1 x 1  w ykazało, iż w y trzym u je  
ona ciśn ienie 0,30 kglcm 2 p rzy  strzałce ugięcia  do 
7 cm . W  rzeczyw istości p rzy  m urze ca łkow itym , zgodnie 
z obliczeniem , ciśn ien ie w  czasie opuszczania  na w iesza- 
rach  by łoby  znacznie w iększe od  6 m . A b y  zm n iejszyć je  do 
w skazanej w artości, n iezbędnem  było podp arcie  pozostałej 
części płaszcza m urem , t. j .  w ykonan ie n ie ca łkow itego 
m uru, lecz p ierścien iow ego. D latego też m ur ca łkow ity  
w ykonany był tylko do w ysok ości 2 m  nad belkam i dla 
utw orzenia w arstw y , m a jące j p rze ją ć  w  przyszłości ciężar 
św ieżego zapełnienia pozosta łej studni. P onad  tą w arstw ą  
natom iast w ykonano m ur p ierścien iow y, szerokości od
1,70 m, zm n ie jsza jące j się co  każdy m etr o 0,10 m. P rzy  
takim  sposobie w ykonania  m uru, w  m om encie  zetknięcia 
kesonu z dnem  rzeki, g łębokość studni do g órn e j p ow ierz­
chni ścianek m urow anych  w ynosiła  8,00 m , a w ysok ość w o ­
d y  nad tą ścianką 6,40 m  p rzy  utrzym aniu  kesonu w  sta­
nie p ły w a ją cy m ; głębokość w ięc dna studni pod  poziom em  
w ody stanowiła 14,40 m. R ys. 1.

P odczas opuszczania kesonu w  pokładzie i pom pow a­
nia pow ietrza , udało się zm niej szyć stopn iow o w yże j w ska­
zaną głębokość studni i dalej, w  m iarę opuszczania, nad- 
m u row yw ać ścianki a jedn ocześn ie  zapełn iać studnię p rzy  
zachow aniu, ja k o  n a jw ięk szego ciśn ien ia  w od y  nad mu­
rem , 6 m. Co się tyczy  rozporek  żelaznych, to spro jek to - 
wane one b y ły  ja k n a jp rostszeg o  u stro ju , z kątow ników , 
k tóre znalazły się na m iejscu . U m ieszczono je  w odstępach
2 m  jed n ą  od dru gie j i połączono 2-m a poziom em i i 8-m a 
pionow em i kątów kam i. N a zaokrąglen iach  parcie  odcinków  
p rostych  przenoszone było  na ścianki zapom ocą zastrza­
łów , k tórych  p rzek ró j, ja k  i w szystk ich  rozporek , składał 
się z k ątow n ików  7 5 x 7 5 x 8 .  R ozpork i te ob liczone b y ły  
na ciśn ienie w od y  do 8,5 m. T akie ram y rozp orow e um iesz­
czane by ły  co 1 m  w ysok ości. O prócz tego, w  m iarę w yk o­
nania studni, ścianki je j  b y ły  rozp ieran e dodatkow em i, 
czasow em i rozporkam i drew nianem i, w ob ec n iedostatecz­
nej gru bości tych  ścianek. O puszczenie kesonu N r. 2 na 
w ieszarach  w ykazało ogrom n ą różn icę, (z  k tóre j do czasu 
bu d ow y  m ostu B uzańskiego nie zdaw ano sobie w  R osji na­
leżycie sp ra w y ) m iędzy zanurzeniem  kesonu w  w od z ie ’ 
g łębok iej i p łytk ie j, szczególnie p rzy  kesonach o pow ierz­
chni tak n ieznacznej, ja k  w  danym  w ypadku. P rzedw stęp ­
ne op ra cow y w an ie  sposobu opuszczania i p rzygotow an ie  
w ykresu  obciążen ia  w ieszarów  oraz ciśn ienia w od y  na

płaszcz, n igd y  nie praktykow ane p rzy  pro jek tow an iu  ke­
sonow ych  robót zw ykłych , je s t  n ieodzow nie potrzebne, 
szczególnie p rzy  pro jek tow an iu  płaszcza w yżej kesonu. 
O pracow anie sposobu opuszczania ju ż  na m iejscu  robót 
( ja k  było w  danym  ra z ie ), p rzy  n iew ielkich  w arsztatach  
przedsięb iorcy  i braku pod ręką stosow nej b lachy żelaz­
nej i kątow ników , nadzw yczaj k om pliku je  same roboty . 
B rak takiego uprzedniego opracow ania , zupełnie dopusz­
czalny p rzy  robotach  kesonow ych  zw ykłych , w  danym  
w ypadku m oże doprow adzić do w yn ik ów  bardzo n iepożą­
danych, gdyż odkształcenia płaszcza i obciążenie w iesza­
rów  m oże b y ć  tak znaczne, iż opuszczonego na w ieszarach  
do pew nej g łębokości kesonu nie m ożna będzie postaw ić 
na dno rzeki. W  kesonach o znacznej pow ierzchn i, a szcze­
góln ie o znacznej szerokości, k w estja  ta przedstaw ia  się 
znacznie p roście j, ze w zględu na m ożliw ość w ydatnego 
w zm ocnien ia  płaszcza zapom ocą m uru p ierścien iow ego 
dostatecznej m ocy.

W pływ  głębok iej w od y  uw ydatn ia  się n ietylko przy 
opuszczaniu  na w ieszarach , lecz i p rzy  dalszem  zanurzeniu 
kesonu ju ż  w  pokładzie, w y ra ża ją c  się, w  szczególności, 
w  n adzw yczaj szybkiem  opuszczaniu kesonu. W szystk ie 
środki, zastosow ane dla zw olnienia  tego  opuszczania, p rócz  
znacznych kosztów , p ocią g a ją  za sobą jeszcze  inne znacz­
ne n iedogodności. P rzy  opuszczaniu  kesonu tego trzeba 
było p raw ie  bez przerw y  uzgadniać w ym agan ia  w ręcz 
przeciw n e : tak  w ięc, z jed n e j strony, trzeba było obniżać 
ciśn ien ie w  kesonie dla zm niejszen ia  n iebezpieczeństw a 
w yśluzow ania, z d ru g ie j stron y  zw iększać to  ciśn ien ie dla 
zw olnienia opuszczan ia ; w ym agan ie zm niejszen ia  w y so ­
kości m uru dla zw olnien ia  opuszczania przeczyło  w ym aga ­
niu pow iększenia te j w ysokości dla zm niejszen ia  ciśn ienia 
nad m urem  i w reszcie , p rzy  danej ob ję tości m uru, n ie­
znaczna w ytrzym ałość płaszcza w yw oływ ała  kon ieczność 
m ożliw ie w iększej w ysokości p ierścien ia , sam a zaś w y trzy ­
m ałość m uru w ym agała  obniżenia je g o  w ysok ości dla na­
dania mu stateczności w  kierunku poprzecznym . Jeżeli do­
dać do tych  naturalnych  trudności opuszczania —  jeszcze  
pan u jące  na w ybrzeżach  m orza  K a sp ijsk iego  burze, w y w o­
łu jące  silne fa low an ie  rzeki, w  zw iązku z szybkością  prze-

Rys. 2. Dzwon żelazny.
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pływ u, dochodzącą do 1,50 m /sek., i opuszczaniu kesonu 
z rusztow ań p ływ ających , p od lega jących  w szelkim  m ożli­
w ościom , nie m ów iąc ju ż  o n ieracjon a ln ym  p ro jek cie , w te ­
dy sta je  się ja sn ą  cała trudność tego  rzadkiego w  prak ­
tyce  kesonow ej opuszczania.

W edłu g  sposobu opisanego, keson udało się pom yślnie 
ustaw ić na dno.

Chwila ta była  n a jw ażn ie jszą  i n a jtru d n ie jszą  z ca ­
łego okresu opuszczania kesonu. Od chw ili rozpoczęcia  
opuszczania kesonu w  pokładzie i stopn iow ego zapełnienia 
w spom nianej w yżej studni kam iennej, pozostaw ała robota  
m niej trudna, lecz w  każdym  razie nie łatw a, ze w zględu 
na n iezbędność, dla zm niejszen ia  szybkości opuszczania 
kesonu i prężności w  nim  pow ietrza , prow adzenia  dalej mu- 
ru p rzy  ciśnieniu 6 m  w od y  nad nim.

T/ąS£>i 

TWĄRDĄ GL!Nf\'j
'A-źi

.V *V3

PI fj S £

W/J Ą vą GL! A/j

Rys. 1. Zapuszczanie kesonu N° 2 m ostu Buzańskiego.

K eson  b y ł opuszczony już w pokładzie na g łębok ość 
9 mt pozostaw ało dojść do g łębokości projektow anej jeszcze 
1,50 m, k iedy nieoczekiw any w ypadek  zatrzym ał roboty . 
M ianow icie podczas nocnej roboty  płaszcz się rozerwał, co  
pociągn ęło  za sobą odkształcenie konstrukcji rozporow ej 
i zalanie w odą całego m uru, na szczęście bez ofiar ludzkich.

N arazie trudno b y ło  w yjaśn ić przyczynę i charakter 
uszkodzenia płaszcza, dopiero w przyszłości przy zakończe­
niu rob oty  zapom ocą  dzw ona pneum atycznego, udało się 
ustalić zarów no jedn o, jak  drugie.

Rozerw anie płaszcza m iało m iejsce w dolnym  końcu 
filaru. Pi’zyczyną  tego rozerw ania okazała się skrzynia z ka­
m ieniam i, czego dow odem  była  obecność je j na dnie studni, 
a także charakterystyczne w ygięcie w dół znajdu jących  się 
ob ok  niej rozporek . W skutek uderzenia skrzyni o rozporki, 
nastąpiło w ygięcie do środka poziom ego  kątow nika, obra- 
m iającego płaszcz aż do jego  załam ania. W skutek silnego 
i szybk iego odkształcenia, pow stało obciążenie dynam iczne 
odnośnej części płaszcza, co  znów  pociągn ęło  za sobą ro ­
zerw anie b lachy przez w szystk ie  n ity  szwu poziom ego 
w  dolnej części płaszcza. W ów czas w  stronę prądu w od y  na­
ch y liły  się w szystk ie  p ion ow e i poprzeczne rozpork i, n acis­
nąw szy  od  stron y  izb icy  na rurę w łazow ą i w y g in a ją c  ją . 
Przez robotn ików  k esonow ych  w ypadek  ten nie został zau­
w ażony. Jednakże zaraz po rozerw aniu  w ezw ani oni byli na 
zew nątrz. P o  dokładnem  w ypróbow an iu  ru r w łazow ych  za­
pom ocą  pow ietrza  o prężności w yższej niż robocza , w pusz­
czen i oni byli z pow rotem  i opuszczenie zostało w ykonane 
do głębokości p ro jek tow an e j. Po zalaniu m uru w odą, w aga  
je j  zm usiła keson op u ścić się dodatkow o o 0,10 m , kom pli­
k u jąc jeszcze  w ięcej i tak trudne opuszczanie kesonu. 
P rzy  zastosow aniu  ham ulców  p ierścien iow ych  i p odw yż­
szeniu prężności pow ietrza  do 3 1/?  at, obnażać ostrza  n ig dy  
się nie udaw ało i było ono zaw sze zanurzone w  ziem i 
do 0,80 m. Sam o zapełnienie kesonu trzeba było  w y ­
konyw ać tylko częściam i, dzieląc keson na sekcje, przyczem  
dla uniknięcia pochylen ia  w yjm ow ane b y ły  jednocześnie 
sekcje przeciw ległe i zaraz zapełniane m urem .

U la ukończenia zalanej górnej części filaru, sprojekto- 
wałem dzw on pneum atyczny (rys. 2). D zw on ten b y ł w y ­
konany jako keson o pow iększonej w ysok ości k om ory  do 
2,30 m, szerokości 8 m  i d ługości 15,60 m. W ysok ość k o ­
m ory w yznaczona by ła  z takiem  w yrachow aniem , aby przy 
dopuszczalnem  zanurzeniu w w odzie wew nętrznej p o ­
wierzchni ostrza około  0,20 m, pozostało dość m iejsca  dla 2 
rzędów  liców ki, bez podnoszenia dzw onu. Co się tyczy  sze­
rokości i d ługości kesonu, to te sprojektow ane b y ły  w przy- 
puszeniu utw orzenia pół-m etrow ego w olnego pierścienia m ię­
dzy  krawędzią dzw onu a m urem , dla łatw iejszego ustaw ie­
nia dzw onu i w ykonania m uru. W  m iarę w ykonania  i zw ę­
żenia szerokości filaru, w yżej w spom niany pierścień roz­
szerzał się do 1,20 m . D zw on zaw ieszony był na rusztow a­
niach p ływ ających , na 8 parach  w ieszarów , k tórych  obcią ­

żenie podczas pom pow ania  powietrza 
w ynosiło 25 tonn.

W  razie przerw y dzałania sprę­
żarek, ciężar ten m ógł się pow iększyć 
do  300 tonn. Ze w zględu na ryzyko 
tak znacznego obciążen ia  rusztowań 
na czas m niej lub  w ięcej długi, nawet 
przy specjalnem  ich  w zm ocnieniu , b io ­
rąc jeszcze pod  uw agę silny wiatr, sku­
pienie i jedn ostron n ość obciążenia, 
część tego obciążenia w w ysokości ok o ­
ło 115 tonn utw orzona była  z szyn, dla 
m ożności m echanicznego odciążenia 
pod  wodą. B iorąc pod  uw agę krótko- 
trw ałość m ożliw ego obniżenia ciśnie­
nia pow ietrza, n iem ożliw ość ca łkow i­
tego  w pływ u  tegoż, naw et w razie zu­
pełnego zatrzym auia sprężarek i w y ­
ją tkow ość takiego zatrzym ania, przy. 
zapasow ej sprężarce, środek ten m ożna 
było uznać za dostateczny. T en  sam 
cel, m oże racjonalniej, m ożna b y ło  
osiągnąć, urządzając skrzynię szczelną 
(o w ysokości 99 cm) nad stropem  

dzw onu. J  Skrzynia ta zw ykle (podczas w ykonania m uru) 
by ła by  napełniona w odą. Podczas przerw y w  działaniu 
sprężarek przez w ypom pow anie tej w ody , otrzym ałoby się 
zm niejszenie obciążenia łańcuchów  o 59 tonn. Przy p om ­
pow aniu  pow ietrza do dzw onu, bez napełnienia w odą 
skrzyni nad stropem , cały dzw on, bez p om ocy  wiesza­
rów , w ypływ ałby  sam  przez się na pow ierzchnię w ody. 
Z  tego w idzim y, iż w rzeczyw istości dzw on  taki m ógł­
b y  b yć zastosow any do rob ót bez rusztow ań p ływ ających , 
ja k  też stosow ano go  do te j p o ry  zagranicą . D ziałanie ta ­
k iego dzw onu m iałem  sposobność ob serw ow a ć osobiście  
p rzy  budow ie fundam entu pod ogrodzen ie  k ratow e u w y ­
lotu turbin  Chevre w  Szw aj car j  i.

Pozostała  (poza  w spom nianem i szynam i) część ob cią ­
żenia, o w adze 66 tonn składała się z betonu na całej p o ­
w ierzchn i stropu do w ysok ości belek poprzecznych  i z m u­
ru z kam ienia łam anego na słabej zapraw ie o szerokości 
2 m  i w ysokości 1,50 m  m iędzy ruram i w łazow em i.

G łów ną jednakże cechą obecnego zastosow ania  dzw o­
nu była kon ieczność w ykorzystan ia  go n ietylko do bu d ow y 
m uru, gd y  m ógł on b yć  zaw ieszony na dźw igarach , łecz 
i do rozm ontow ania  stai’ego płaszcza kesonow ego, k iedy 
m usiał się on trzym ać na pew nej głębokości bez podparcia  
z dołu. Ze w zględu  jed n ak  na kon ieczność w  ostatn im  w y ­
padku zgrubien ia  arkuszy obydw u stropów , m ożliw ość 
m ie jscow eg o  odształcenia kratow ych , n ie zam urow anych  
belek, m yśl zastosow ania  dzw ona bez rusztow ań  była  prze- 
zem nie zaniechaną.

P rzy  p om ocy  tego  dzw ona odkszta łcony płaszcz keso­
nu b y ł ścięty, m ur stary by ł w yrów nany, a filar w y prow a ­
dzony ponad poziom  w ody.

P odaw anie liców ki odbyw ało się pod kraw ędzią  dzw o­
nu, podaw anie kam ienia łam anego przez izb icow ą  rurę 
w łazow ą, zapraw y zaś —  przez ru rę  drugą, k tóra  służyła 
jedn ocześn ie  dla w e jśc ia  robotn ików . Z apraw a  podaw ana 
była  do dzw onu w w orkach , z których  w ysypyw an o ją  na

:t*/'jżL-

p ow ierzch n ię m uru zapom ocą płóciennej rury.
(d. n.).
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25'Iecie Stowarzyszenia Techników w Warszawie.
Przemówienie inż. P. Drzewieckiego na Akadem ji 8 grudnia r. b.

(D okończenie do str. 528 w M  50).

G dy w  r. 1905 po rew olu cji, w skutek pew nych  
ustępstw  rządu rosy jsk iego  było um ożliw ione założenie 
szkoły polsk iej przez zrzeszenie, w  przeciw staw ien iu  do 
stanu poprzedn iego, g d y  szkołę polską pryw atn ą  założyć 
m ogła jed yn ie  osoba fizyczn a , —  S tow arzyszen ie nasze, 
od czu w ając potrzeby  społeczne i narodow e, postanow iło 
p od ją ć  in ic ja ty w ę  i na w łasny rachunek, nie bacząc na 
znaczne w yn ik a jące  stąd koszty , założyć polską szkołę 
realną.

P ragn ąc upam iętn ić przytem  w  sposób o fia rn y  i trw a ­
ły pam ięć i cześć dla w iekopom nych  czynów  Stanisław a 
Staszica, n iezm iern ie zasłużonego w  spraw ie podniesienia 
przem ysłu i w ykształcenia technicznego w  Polsce, —  po­
stanow iono na Zebran iu  Ogólnem  w  d. 20 lipca  1905, 
z ok azji otw arcia  gm achu w łasnego założyć przez Stow . 
szkołę realną i nadać je j  nazw ę im ienia Staszica.

U chw ała ta pow ziętą  została w  150-letnią roczn icę  
urodzin  Staszica.

Już w  p ierw szych  dniach 1906 roku, bo 16 stycznia 
szkoła ta została otw arta . Na dyrektora  je j  pow ołan y zo­
stał p. Jan Z yd ler, k tóry  dotychczas je s t  je j  k ierow nikiem .

Jednocześnie 19 styczn ia  tegoż roku, odbyło  się w  
sali n in ie jsze j uroczyste, w  podniosłym  n astro ju  posie­
dzenie, pośw ięcone uczczeniu zasług Staszica. N a po­
siedzeniu tem  w ygłosili przem ów ienia  p ro f. D ickstein  
i inżyn ier Pochw alski, u w ydatn ia jąc doniosłe dzieła te­
go w ielk iego m ęża. Z  ok azji te j u roczystości, w ykonał 
artysta  Otto popiersie, które dotychczas zdobi tę salę.

P ierw otn ie  szkoła była  realną z n ieobow iązkow ą nau­
ką łaciny, od 1916 roku  zam ieniona została na gim na­
zjum  typu norm alnego.

Do w rześn ia  1906 r. szkoła m ieściła  się w  pom ieszcze­
n iach  w yn a jm ow an ych , poczem  przeniesioną została do 
w zorow ego  gm achu, k tóry  Stow . w zn iosło  sw ym  kosztem  
p rzy  ul. P oln ej N r. 60, n aprzeciw ko Politechniki.

N a zasadzie u m ow y z M in isterstw em  W . R. i O. P. 
od roku 1918 szkoła została upaństw ow iona.

Z arów n o szkoła, na k tóre j u trzym anie S tow arzysze­
nie coroczn ie  ponosiło pew ne koszty , ja k o  też gm ach szkol­
ny, dokonane zostały  o fia rn ością  członków  Stow ., k tórzy  
pow ołan i do o fia r  nie szczędzili n igdy  sw ej pom ocy.

Szkoła ta i je j  gm ach  stanow ią  n a jzn am ien n ie jszy  do­
w ód, iż S tow arzyszenie T echn ików  w  W arszaw ie je s t  in ­
s tytu cją  n ietylko odczu w ającą  potrzeby  społeczeństw a 
polsk iego, n ietylko poczu w ającą  się do spełniania ob y ­
w atelskich  obow iązków , ale także o fiarn ą .

Szkoła ta w ykształciła  od je j  założenia do dnia dzi­
s ie jszego  258 m łodzieńców . Z  n ich 129 w stąpiło  do P oli­
techniki, na A g ron om ję  i do S zkoły H andlow ej, 61 do U ni­
w ersytetu , 1 do służby w o jsk o w e j, 27 zarobk u je  od chw ili 
ukończenia szkoły i 27 zm arło, z tych  16 zginęło w  ob ro ­
nie o jczy zn y  na polu w alk w ojenn ych .

M łodzież ta w yniosła  ze szkoły n ietylko w iedzę nau­
kow ą i dyscyp linę obow iązku , ale i w ysok ie  poczu cie  na­
rodow e. Dała tem u dow ód  przez sw ój udział o fia rn y  w  
obron ie  zbro jn e j państw a polsk iego w  chw ili je g o  n iebez­
pieczeństw a.

Dla upam iętnienia bohaterskich  o fia r  poległych  w  tej 
obron ie w d. 25 m arca 1922 r. w m urow aną została w g m a ­
chu szkolnym  tablica, pośw ięcona  pam ięci u czn iów  i w y - 
ch ow ań ców  szkoły im . Staszica, poległych  w  w alkach' za 
O jczyznę.

O poczuciu  n arodow em  i obyw atelsk iem  w ych ow ań- 
ców  tej szkoły zaśw iadczyli oni na zebraniu, ja k ie  w  tym ­

że dniu 25 odbyli w  Zw iązku  naszym , aby zacieśn ić w ę­
zły koleżeństw a i pow ziąść postanow ienie pielęgnow ania  
i rozkw itan ia  tych  idei, k tóre prom ien iu ją  z w iekopom nych  
czynów  Staszica. N a tem że zebraniu w yrazili oni gorące  
uznanie swem u dyrek torow i p. Z yd lerow i i w dzięczność 
in sty tu cji naszej za założenie i u trzym yw anie w  trudnych  
w arunkach bytu  n arodow ego szkoły polsk ie j, która  dała 
im  m ożność kształcenia się w  język u  o jczystym .

Z  poczynań  naszych, lub w  naszym  gron ie  rozpoczę­
tych  istn ie je  szereg in sty tu cji sam odzielnych, o k tórych  
dla całokształtu obrazu należy w spom nieć. O prócz w ięc 
gim nazjum  im . Staszica, obecnie państw ow ego, T ow arzy ­
stw a K u rsów  N aukow ych , obecnie W oln ej W szech n icy  P ol­
skiej, T ow arzystw a  K u rsów  T echnicznych , L ig i pracy,
S. S. S. —  utw orzone zostały instytu cje , na k tórych  po­
w stanie z łożyły  się w ydatn ie  koła nasze, m ianow icie  P o l­
skie T ow arzystw o Chem iczne i S tow arzyszenie elektro­
techników  polskich. N ależy tuta j zaznaczyć zasługi kole­
g ó w  ś. p. W ł. Lepperta  i J. B endetsona w  pracach  koła che­
m ików , gd y  należało ono do naszej instytu cji.

W  chw ili k ry tyczn ej dla państw a polskiego w  r. 1920 
Stow . niosło pom oc w ładzom  w ojsk ow y m  i R adzie obron y  
stolicy , przez zorgan izow anie K om isji W erbu nk ow ej, upo­
w ażnionej przez p. M in istra  Spraw  W ojsk ow ych , do re ­
jestrow an ia  i przydzielan ia  kandydatów  do w ojsk a . K o­
m isja  zare jestrow ała  1065 ochton ików , żyw io łow o zgła­
sza jących  się inżyn ierów  i techników , p rzy  dzieliła do 
w o jsk  412. W ielu , nie m ogąc doczekać się przydziału , w stą ­
p iło na szeregow ców .

Zasługi w  org an iza cji te j p om ocy  położył kolega 
K. Gnoiński.

B ron iło  też Stow . nasze k ierow n ik ów  fa b ry k  przed 
gw ałtam i, dokonyw anem i przez robotn ików , podsycanych  
do w alk k lasow ych  przez elem enty przew rotu , p iętn u jąc 
czyny karygodne, i od w ołu jąc się do społeczeństw a i je g o  
op in ji.

W  k rytyczn ych  chw ilach, p rzeżyw an ych  przez społe­
czeństw o w  r. 1918, g d y  liczne rzesze polaków  w raca ły  
z R os ji do Polski, uchodząc do n iej z życiem , bez ja k ie g o ­
kolw iek m ienia, S tow arzyszenie n iosło pom oc technikom . 
K om itet p om ocy  rozw inął w ydatn ą  a kcję , m a jącą  na 
celu p od jęc ie  p rac, k tóreb y  z jedn ej stron y  dały podsta ­
w ę do p ra cy  zarobk ow ej, z dru gie j zaś b y ły  pożyteczne 
dla państw a i społeczeństw a.

P od ję to  w tedy  prace dla n orm a lizac ji i ccen y  robót 
budow lanych  i innych, tłom aczono na ję zy k  polski dzieła 
w ażne i pożyteczne etc.

Z asługi tuta j położył kolega W acław  W ańkow icz 
przez sw ą w ytrw a łą  i pełną in ic ja ty w y  pracę.

N a k on feren cję  Genueńską Stow . p rzygotow ało  re je ­
s tra cję  sił techn icznych  polskich  na stanow iskach  k iero­
w n iczych  przem ysłu i techniki w  R os ji przed przew rotem  
bolszew ickim , —  ja k o  m aterja ł u zasadn ia jący  polską pra ­
cę organ izacy jn ą , tw órczą  i k ierow n iczą  w  przem yśle ro ­
sy jsk im . i j

*  ’ ć l  

* *

Spraw ozdan ie pow yższe, szczupłe i u w ydatn ia jące  je ­
dynie w idoczn ie jsze  m om enty z 25-io letn iego życia  insty­
tu cji, n ie zaw iera w cale te j p ra cy  cich ej i n ie w idocznej 
na razie, k tóra  je s t  zw ykle podstaw ą rezu ltatów  p ra ­
cy  technicznej i p ozosta je  n ie u jaw n ion ą  do ch w ili osta­
tecznej rea lizacji je j  w yn ik ów . Ś lady te j p ra cy  zn a jd u ją
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się w  aktach i arch iw ach , za lega jących  półk i k ancelarji. 
Z n a jd u ją  się też w  postępie techn icznym  społeczeństw a 
naszego, na k tóry  to postęp  n iew ątp liw ie  dodatni w p ływ  
m iało Stow . nasze.

D ziałalność Stow . T ech n ików  w  W arszaw ie  nie za­
cieśniała  się, ja k  to przedstaw iłem , do ram  zaw odu tech ­
n icznego, ani in teresów  osobistych , k tórych  Stow . n ig d y  
w  obronę nie brało, a zatoczyła  szersze znacznie kręg i, 
odpow iada jące  in sty tu cji społecznej, n a jśc iś le j zw iązanej 
ze społeczeństw em  polskiem .

C zynione są n ieraz zarzuty, iż Stow arzyszen ie  
za jm u ją c  się spraw am i n iezw iązanem i ściśle z techniką 
i łącząc w  sobie i życie  tow arzysk ie , oddala się od tej d rog i 
w y tyczn e j, ściśle techn iczn ej, ja k ą b y  w inno k roczy ć i iż 
od Stow . naszego oczekiw ane są inne, w ięcej fa ch ow e  za­
dania.

U zn a jąc słuszność poglądów , n aw ołu jący ch  do w zm o­
żonej p ra cy  nad zagadnieniam i ściśle technicznem i, dla 
k tórych  Stow . zaw sze m iało należyty  posłuch, sądzę, że 
niem a żadnej przeszkody ku tem u, aby  siły energiczne 
i tw órcze  skupiły się liczniej w  łonie Stow . dla dokonania 
tych  zadań. Jednocześne w ypow iadam  pogląd , op arty  na 
rezultatach  25-io letn iej działalności S tow arzyszenia  na­
szego, iż in sty tu cja  nasza rok u je  w szelkie nadzieje, iż gd y  
w k rótce  p ow rócą  w arunki dla p ra cy  tw órcze j, —  o fia r ­
n ość nasza dla spraw  ogóln ych  da ca łkow itą  podstaw ę dla 
p ielęgnow ania  p ra cy  w  m yśl szerszych  zadań.

K ilka  słów  należy się też polityce, tak aktualnej dzie­
dzin ie m yśli w  życiu  naszem  obecnem .

Stow . reprezen tu je  liczny bardzo odłam  społeczeń­
stw a polskiego, m ieści w ięc w  sobie w szystk ie  te odłam y 
m yśli p o lityczn e j, k tóre są udziałem  obyw atela  w ykształ­
conego, p ra cu ją ceg o  na polu  realnego u jm ow an ia  zam ie­
rzeń i p rzyw iązan ego do narodu  polsk iego

W skutek  poczucia  dobra  ogólnego, p rzen ik a jącego 
ogó ł k olegów  naszych, a także w skutek jedn om yśln ości w  
m etodach  pracy , cech u jących  technikę i opartych  na nau­
ce, dośw iadczalnem  badaniu i p ra cy  tw órcze j, —  rozbież­
ne p og lą d y  polityczn e członków  naszych nie doprow adzały  
n ig d y  do rozdźw ięk ów  w  pracy , ogn isk u ją ce j się w  Sto­
w arzyszeniu .

A n i chw ile  rew olu c ji 1905 roku, ani ok u pacja , gd y  
społeczeństw o dzieliło się na aktyw istów  i pasyw istów , 
ani w  ostatnich  przełom ow ych  chw ilach  odrodzen ia  P o l­
ski, —  n ie nastąpił żaden rozdźw ięk , i w  postanow ieniach , 
d otyczących  ogóln ych  zadań naszych, by liśm y praw ie  je d ­
nom yślni.

Z  tym  przedstaw ionym  tuta j dorobkiem  p ra cy  25-io 
letn iej nr. n iw ie techn iczn ej, społecznej i n arodow ej, pod­
czas przełom ow ej ch w ili życia  narodu  polsk iego, —  sta­
je m y  w  odrodzon ej Polsce w  szeregach  tych , k tórzy  pra ­
cą, a n ie  pustem  słow em , czynem , a n ie złudną obietn icą , 
w iedzą , a n ie dyletantyzm em , —  pragn ą  służyć o jczyźn ie .

S ta jem y  w  tych  szeregach, p rzyn osząc dziś do w iel­
k iej bu d ow y państw a polsk iego drobną  naszą cegiełkę, 
ow oc naszej 25-io letn iej działalności, w  tem  przekona­
niu, iż w ypracow an a  podczas n iew oli, w  trudach , zapra­
w ion ych  troską  o d obro  ogólne i w alką  z przeciw n ościa ­
m i, przyczyn i się ona do w zm ocnien ia  fundam entów , na 
k tórych  u trw alone będzie państw o polskie, a w  szczególno­
ści do u gruntow ania  w iedzy, um iłow ania  pra cy  i w zm oc­
n ien ia  solidarn ości n arodow ej.

, - *

Z aw odem  i podstaw ą p ra cy  naszej je s t  technika. G dy 
w ięc  sta jem y  tu ta j, a by  m yślą przebiedz 25-io letni okres 
życia , n ie je s t  m ożliw em , abyśm y tego  dokonali bez u przy­
tom nien ia  sobie, ja k  w ielk ie postępy dokonane zostały  w  
techn ice przez ten okres i do ja k ich  w yżyn  sięgnęła  tech ­
n ika  chw ili d zis ie jsze j.

B y t rozpoczęliśm y w  w ieku żelaza, w  dobie pary  i elek­

tryczności, 25-io lecie koń czym y w  dobie opanow ania  
przez człow ieka pow ietrza  dla ce lów  kom u n ik acji i w y ­
m iany m yśli.

G dy lat tem u 20 w znosiliśm y gm ach  n in ie jszy , w tedy  
dla upam iętnienia epoki pow stania gm achu tego, um ieści­
liśm y na n im  op rócz  drążka A rch im edesa, ja k o  p ierw ocin  
technik i, także rad  prom ien iu jący , ja k o  ostatni ów cześn ie 
etap w iedzy  p rzyrod n icze j. Ponad w szystk iem  jedn ak  
gm ach  uw ieńczyliśm y grupą, reprezen tu jącą  m ityczn ego 
D edala i je g o  syna Ikara, gdy  tenże w znosi się w  prze­
stw orza , zaopatrzony w  skrzydła , —  w  tem  przekonaniu , 
Ówczesnem, iż te b ogom  przyp isyw an e i im  dostępne 
zam ierzenia, staną się też w k rótce  udziałem  człow ieka, 
zdobyw a jącego  panow anie nad siłam i p rzyrody , ch oć stan 
techniki lotn iczej w ted y  nie w yszed ł z dziedziny prób  
śm iałków  i akrobatów . O p ierw szej bow iem  udatnej p ró ­
b ie lotu b raci W rig h t z siln ikiem  w ybu ch ow ym  św iat do­
w iedział się z opóźn ien iem  trzyletn iem , bo dopiero w  r. 
1906, t. j .  po ukończeniu naszego gm achu.

W  ch w ili dzisie jsze j pragn ę w  g łów n ych  rysach  rzu­
c ić  św iatło na postęp  techn iczn y w  jed n ej ty lko dziedzi­
nie, ja k ą  je s t  opanow anie pow ietrza  przez lotn ictw o i ra - 
d io -tech n ik ę :

w  r. 1909 B leriot p rzela tu je  kanał L am anch e;

w  r. 1910 Latham  w zn osi się na 1350 m ;

w  r. 1912 P revot osiąga szybkość 200 km lgodz.

W ojn a  p ow od u je  znaczny postęp  pra c i zosta ją  osiąg­
nięte znaczne w ynik i.

Podczas w o jn y  w zn iesiono się ju ż  do 8000 m , tonaż 
doprow adzono do 16 tonn, a liczbę pasażerów , jedn ocześ­
n ie przew ożonych , do 100 osób na jed n ym  aparacie  w ło ­
skim  C aprivi.

P o  w o jn ie  m apa św iata  p okryw a  się w  szybkiem  tem ­
pie siecią  lin ji kom u n ik acy jnych  lotn iczych , łącząc g łów ­
ne ośrodk i życia  kulturalnego.

S ir A lcock  przela tu je  A tlan tyk  w  16 godz. 40 m in. bez 
przerw y.

W  r. b ieżącym  fra n cu z Sadi L ecointe osiąga w y so ­
kość 12000 m.

R ekord  lotu bez p rzerw y  osiągn ięto  w  A m ery ce  34 
godzin  (p raw ie  l 1/̂  d o b y ).

K ilka tygodn i tem u w  A m eryce  na sam olocie Pu- 
litzer-R acer osiągnięto szybkość 426 km/godz.

B adania w ykazu ją , iż szybkość, osiągana na w ysok o­
ści 12000 m , w yn osi trzy  razy  w ięce j, n iż na w ysok ości 
1000 m , g d y  p rzy  te j sam ej m ocy  m otoru .

G dy zaś ju ż  osiągnięta  szybkość przekracza  400 
km/g odz. na w ysok ości 1000 m , w ted y  na w ysok ości 
12000 m  szybkość p rzek roczy  1200 km /godz.

D ośw iadczenia , zdobyte w  budow ie łodzi podw od ­
nych, gdzie  osiągn ięto  n iezbędne w arunki egzysten cji ludz­
k iej w  sposób zadaw ala jący , n aw et dla dłuższego cza ­
su i n iezależnie od  zm iennego ciśn ien ia  zew nętrznego,—  
d a ją  praw o oczek iw ać, iż p rzelot na w ysok ości 12000 m  
w  zam kniętej k a ju cie  je s t  do w ykonania  i u rzeczyw istn ie­
nia, w  sposób  ła tw y  i dogodny .

T em bardzie j, iż g łów n e trudności, zw iązane z prze­
lotem  w  rozrzedzonej a tm osferze, ja k  sprężanie p ow ie ­
trza, dla zasilania niem  d yszy  karburatora , i zm ienność 
skoku śm igła , w  zależności od  gęstości pow ietrza, są ju ż  
ca łkow icie  i d e fin ityw n ie  rozstrzygn ięte.

W  ten sposób  m am y m ożność osiągn ięcia  dziś szybko­
ści 1200 km lg  odz.

S zybkość ta je s t  b liską  szybkości dźw ięku i rów ną 
szybkości obrotu  ziem i, m ierzonej na rów noleżn iku  W ar­
szaw y.

L otn ik  lecący  z tą szybkością  na zachód po tym  rów -
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noleżniku nie zazna  biegu czasu, gdyż słońce w ciąż jed n a ­
kow o mu będzie św iecić, ja k o  n ieruchom e na firm am encie .

Jesteśm y w ięc na realnej drodze przenoszenia  się 
z szybkością  dźw ięku, gd y  dźw ięk p rzy  p om ocy  radiotech ­
nik i przenosim y ju ż  z szybkością  św iatła.

W  tym  postęp ie techn icznym  n astępu jący  p o la cy  za­
służyli się w y b itn ie : na  polu p ra cy  naukow ej S tefan  D rze­
w iecki, inżynier, zam ieszkały w  Paryżu , m a ją cy  dziś lat 
79, w ynalazca  w  r. 1873 łodzi podw odn ej ; od roku 1885 
p ra cu je  w ydatn ie nad lotn ictw em , op ra cow u ją c  p ier­
w szy  m echaniczną te o r ję  lotu, stanow iącą  do dziś podw a­
liny aeronautyki, i W itold  Jarkow ski, inż. technolog, p ro f. 
T ech n ologiczn ego Instytutu  w  P etersburgu , zam ordow an y 
w  r. 1918 przez bolszew ików .

N a polu  zaś przem ysłow em  zaznaczyć należy w ybitn ą  
pracę  inżyn iera  W ładysław a S rzednick iego, w ieloletn iego 
dyrektora  fa b ry k i Farm ana, jed n e j z n a jw ięk szych  fa ­
b ryk  sam olotów .

Teraz kilka słów  o postęp ie w  dziedzinie rad io­
technik i.

W  roku 1896 M arconi osiąga pierw sze praktyczne 
połączen ie rad iote legraficzne.

W  roku 1898 w ysłana zosta je  p ierw sza  opłacona de­
pesza.

Od roku 1913, od czasu w ynalezienia lam py katodo­
w e j, postęp  w chodzi w  okres szybkiego tem pa.

W o jn a  dokonyw a przyśpieszen ia  prac, p rób  i zasto­
sow ań, z k tórych  też w ydatn ie  korzysta .

W k rótce  dokonano k orespon den cji z antypodam i.
R ozw iązano spraw ę telefon ow an ia  bez drutu. D oko­

nano przeniesienia dźw ięku przez A tlantyk . W  Stanach 
Z jed n oczon ych  żyw io łow o rozw ija  się korzystan ie  z tele­
fo n u  bez drutu dla rozm aitych  celów  praktycznych .

G dy p ierw sze p rób y  te legra fow an ia  bez drutu, doko­
nane przez M arcon iego, w ykazały  ce low ość tego  pom ysłu,—  
inż. K azim ierz O brębow icz w  sekcji techn icznej T ow . P o­
p ieran ia  Przem ysłu , w  ostatnich  latach w ieku ubiegłego 
przedstaw ił nam  uzasadnienie, oparte  na zupełnie real­
n ych  podstaw ach , w  fo rm ie  w łasnego pro jek tu , technicz­
n ego— te legra fow an ia  bez drutu. Ó w cześnie uważane to 
było  za fan ta zję , obecn ie zaś po 25 latach, w  kilkanaście 
m iesięcy  po w ykończeniu  w ynalazku, w  Stanach Z je d n o ­
czon ych  w  końcu roku ubiegłego fu n k c jon ow a ło  530 sta­
c j i  nadaw czych  i 10 m iljon ów  stac ji od b iorczych  telefonu 
bez drutu, o trzy m u ją cy ch : w iadom ości bieżące, ceny tar­
gow e, ku rsy  g iełdow e, m ow y publiczne, pouczenia poży­
teczne M in isterstw a Z d row ia , pow iastk i i pogadanki po­
pularne dla dzieci i m łodzieży, kazania i rep rodu k cje  mu­
zyczne.

W spólne odbyw an ie  zebrań, będąc oddalonym  o  setki 
k ilom etrów  i dyskusja  w za jem n a  na takiej od ległości sta­
j e  się m ożliw ą.

Sam oloty  kom u n ik acji L on dyn — P aryż  połączone są

dziś w  czasie sw ej podróży  p rzy  p om ocy  rad iote le fon ów  
ze stac ją  lądow ą, k tóra  m a św iadom ość o położeniu lotn i­
ka, ch oć on, szy bu ją c po nad chm ury, sam  położenia sw e­
go w  przestrzeni nie zn a ; stacja  in fo rm u je  lotnika, kie­
ru ją c  je g o  bezpiecznym  lotem .

G dy w zn iesiem y się w ięc po nad a tm osferę  naszą, aby 
z szybkością  dźw ięku szybow ać w  przestrzeni, nie straci­
m y  w cale kontaktu z m ieszkańcam i ziem i, będziem y bo­
w iem  m ogli, bez p rzerw y, n ietylko w ysłu ch iw ać z szybko­
ścią  św iatła, dźw iękow ych  p rze ja w ów  życia  ludzkiego na 
ziem i, ale przesyłać im  z tąż szybkością  sw o je  w rażenia  
i życzenia.

P ostęp  pow yższy  w  jed n e j tylko dziedzin ie opan ow a­
nia pow ietrza  je s t  tak doniosły, że otw iera  przed nam i no­
w e nieznane i n ieoczekiw ane dotąd horoskopy.

Jeżeli m ow a ludzka, ja k  udow adnia badacz cyw iliza ­
c ji , E razm  M ajew ski, stanow i n a jg łów n ie jszy  czynnik  
rozw o ju  człow ieka, k tóry  go w y różn ił i w yw yższy ł, w  po­
rów naniu  ze św iatem  zw ierzęcym , i w zn iósł na takie w y ­
żyn y  rozkw itu  um ysłow ego, iż św iat zw ierzęcy  uznany 
zosta je  za bezduszny, a u du ch ow ion y człow iek  sta je  się 
w szechw ładnym  panem  ponad w szystk ie  istoty  ży ją ce  na 
ziem i, i jeżeli środki kom u n ik acji i w ym ian y  m yśli stały 
się ju ż  dziś czynnikiem , dzięki którem u rozw ó j ku ltury 
i dem okratyzacja  społeczeństw  dokonane zostały w  sposób 
szybki i don iosły  —  w ted y  oczek iw ać m ożna, iż spotęgow a­
nie m ow y  ludzkiej w  sposób u m ożliw ia jący  je j  przenikanie 
pow szechne stanie się podstaw ą n ietylko n ow ego postępu, 
ale i zm iany w  stosunkach spoiecznych.

Ta spotęgow ana, p rzen ika jąca  ze w zm ożoną siłą, w e 
w szystk ich  kierunkach, i z szybkością  św iatła  w dzieraj ąca 
się w  n a jsk rytsze  i n a jta jn ie jsze  zakątki, m ow a ludzka, 
rozsiew a jąca  m yśli w zn iosłe  i dodatnie, będące dziełem  
gen j uszu ludzkiego, p rzyczyn i się n iew ątp liw ie  do uszla­
chetnienia dem ok racji społeczeństw a, tak iż czyny tw ó r­
cze i o fia rn e  staną się udziałem  nietylko, ja k  dziś, w y b it­
nych  jednostek , ale i cia ł zb iorow ych  na pow szechności 
opartych .

P ow yższy  obraz n iezm iern ie szybkiego postępu tech­
n icznego je s t  w ynik iem  ścisłej łączności techniki z nauką.

X X V -le c ie  ubiegłe zacisnęło te w ięzy  w  sposób  tak 
w ydatny, iż try u m f technik i w spółczesnej je s t  jed n ocze ­
śnie tryu m fem  nauki.

O becnie n ietylko zasadnicze p odstaw y w iedzy  tech ­
n iczn ej, ale n aw et i d robne p ostęp y  techniczne op iera ją  
się na w skazaniach  nauki.

N aw et o rg an iza cja  ludzkiej p racy  zb iorow e j, będąca 
podstaw ą w spółczesnej w y tw órczośc i, op iera  się dziś na 
m etodach  naukow ych .

Ł ączn ość techniki z nauką zasadza się przytem  na 
W zajem ności.

O w ocne badania czasów  ostatnich  zaw dzięcza  nauka 
w  znacznej m ierze potężnym  i p recy zy jn y m  dziełom  tech ­
niki, u m ożliw ia jącym  nauce uch ylać stale rąbek ta jem ­
n icy  bytu  i w d zierać się w  niezbadane dotychczas ta jn ik i 
o tacza jącego  nas św iąta.

1923

W n W P  W V F ) A W N i r T W A  Słownik, języka polskiego J. K arłowicza, A. K ryńskiego i W ł.
I N W W C  W  I  U A W  1 w -n . .  N ied źw ied zieg o . Zeszyt 44 i 45, ułożone przez W ł. N iedź-

t------------ wiedzkiego.

Tołłoczko Ludu/ik, inż.-elektryk. „Zasady urządzenia poczt, tęlę- , Roczniki chemn. Organ Polsk. Tow . Chem. Rocznik 1922. Tom  V.
grafow i telefonow i zastosowanie ich w Polsce*• Warsza- z  4- 6. Warszawa, 1923. Str. S35. 
wa, 1923. (Biblioteka Kom unalna W endego). Str. 244.

Bouffałł Stanisław. , Nauka m echaniki11. W yd. Kasy im. Mianow- Spis imienny członków Stjow Techników w Warszawie. Warszawą,
skiego. Warszawa, 1923. Str. 422. Rys. 28.4. 1923. Cena 1 złp.

W ydaw ca: Spółka z o. o. „Przegląd Techniczny11. Redaktor odp. Inż. C zes ł.ą w
Drukarnia Techniczna Sp. Akc. w Warszawie, ul. Czaęljlęgo N°3, (Gmach Stowarzyszenia Techników).
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Stowarzyszenie Techników w Warszawie.
Posiedzenie techniczne. W  piątek dnia 2 1-go grudnia 

r. b., godz. 8  m. 5 wiecz., w  wielkiej sali gm achu Stow arzy­
szenia Techników  w W arszaw ie (Czackiego 3 /5), odbędzie się 
posiedzenie techniczne o następującym  porządku dziennym  :

1) K om unikaty R ady i W ydzia łu  posiedzeń tech­
nicznych.

2) W oln e głosy.
3) Spraw y bieżące.
4) P ro f. E dm und T repka  w ygłosi odczyt pod tytułem : 

„N ow a polska ustawa p aten tow a“ .
5) D yskusja i w nioski członków .

Wydział pośrednictwa pracy.
P o s a d y  w a k u j ą c e :

208 — T ow . Akc. fabryk budow y transmisji, maszyn i odlewnia że­
laza poszukuje przedstawicieli w Płocku, Grodnie, Siedlcach, 
Białym stoku i innych  w iększych miastach.

210 — Inżynier mechanik ze znajom ością języka niem ieckiego w  sło­
wie i piśmie, z praktyką przy fabryk acji w yrobów  miedzia­
nych, mosiężnych, alum in jow ych  i cyn k ow ych  lub też facho­
w iec hutniczo-m etalow y poszukiw any do zakładów m etalow ych 
na Śląsku Cieszyńskim.

212 — W akuje posada dla m łodego inżyniera - handlowca, w  zakres 
obow iązków  którego w ejdzie sprzedaż silników  spalinowych.

214 — Poszukiw any m łody  inżynier-m echanik-elektrotechnik.
216 — Potrzebny b ieg ły  rysownik, do rysunków  mechanicznych.

218 — Inżyniera - handlowca posiadającego długoletn ią praktykę 
w  dziale budow y m aszyn i żelaznych konstrukcji, poszukuje 
biuro reprezentacyjne poważnej w ytw órni krajow ej w W ar­
szawie do akw izycji oraz interwencji u w ładz centralnych 
Reflektuje się na siłę siłę ty lk o  pierwszorzędną. Szczegółow e 
oferty  z podaniem referencji pod „S -ka Akc. 99“ .

^ o s z n o - ł c - u j  ą .C 3 7 -jjp r  a c ^ r :
179 — Konstruktor poszukuje odpow iedniego stanowiska.
181 — Inżynier-m echanik z 16-letnią praktyką w  różnych fabrykack 

w  kraju i w  R osji, ostatnio od 2-ch lat kierownik warsztatów 
m echanicznych, poszukuje zajęcia.

183 — Technik drogow y i budow lany z 18-letnią praktyką przy bu­
dow ie dróg żelaznych i budow nictw ie poszukuje od zaraz rzą- 
dow j lub pryw atnej posady w  mieście lub na w yjazd.

185 — M łody inżynier-m echanik, b. asystent Politechniki, poszukuj* 
posady.

187 — In żyn ier-m echan ik -elektrotechn ik  z 12-letnią praktyką; 9 lat 
w  zakresie budow y i prowadzenia fabryk; kwasu w ęglow ego, 
tlenu i chłodnictw a i 3 lata w  dziale sam ochodow ym , poszu­
kuje odpow iedn iego zajęcia.

189 — Inżyn ier - mechanik z 11-letnią praktyką na stanow iskach sa­
m odzielnych w  w iększych fabrykach arm aturowych, obrabia­
rek, obecnie pracujący w państw ow ej instystucjl związanej 
z naprawą parow ozów , może od zaraz ob jąć odpow iednie sta­
nowisko w  pryw atnym  przedsiębiorstwie.

191 — Inżynier - elektrotechnik z 9-letnią praktyką przy akw izycji, 
sporządzaniu projektów  i kosztorysów .

Z  inform acji „W ydzia łu  Pośrednictwa P racy11 korzystać mogą 
członkowie Stowarzyszeń, zgrupowanych w  Stałej D elegacji Polskich 
Zrzeszeń Technicznych.

Uprasza się Szanownych korespondentów o nadsyłanie znacz­
ków  pocztow ych  na odpowiedź. 510

CHEMIKA-METALURGA
z w yższym  wykształceniem  i praktyką 

w  laboratorjum  poszukują

Wielkie Zakłady Przemysłowe
mieszkanie przy Zakładach zapewnione.
Szczegółow e o ferty  z życiorysem  składać:

„Beklama Polska” , Jasna 10, pod: „ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE” .
591

Toruńskie Biuro 
Inżynierskie i Budowlane

Jan BRODA
T O R U Ń

Dachy deskowe 
dla dużej rozpiętości

Żelazobetony
P a l e

Budownictwo
ogólne 346

PASY SKÓRZANE
wyciągane na mokro,

z jaknajlepszych  kruponów  zagranicznych, z gw a­
rancją zupełnej n ieciągliw ości przy dostaw ie ter­

m inow ej poleca

„ M O C  H A L A ”
Górnośląska Garbarnia i Fabryka Pasów Transmisyjnych

Spółka Akcyjna

D O S T A W A

O D P A D K Ó W  B A W E Ł N IA N Y C H  „k o ń c e"
w motkach i targane

różn. szmat do czyszczenia maszyn, m otorów  oraz barchany 
i stare płaszcze do szajb i t. p.

E .  L E S Z C Z Y Ń S K I
W arszawa, Leszno JvS 60. Telefon 221-34.

590

Numer 52-gi „Przeglądu Technicznego”
zaw ierać będzie m iędzy innem i:

1) Z  praktyki kesonow ej.

2) K ongres Ż eglu gi.
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SPÓ ŁK A AK CYJN A

F A B R Y K I  W A G O N Ó W

* ? WAGON
ZAKŁADY i DYREKCJA: O S T R Ó W  (POZN.) 

TE LE FO N Y : 304, 305, 309.

Wagony osobowe wszystkich klas, wagony 
salonowe, sypialne, restauracyjne, wagony 
specjalne, wagony towarowe wszystkich 
typów, wagony dla kolejek podjazdowych, 

wagony dla kolei elektrycznych.
Lokomotywy elektryczne. Przesuwalnie 

i krany elektryczne.

PRODUKCJA ROCZNA:

3000 wagonów towarowych, 
500 wagonów osobowych*

407

Warszawska Spółka Akcyjna

BudoWy Parowozów
Warszawa, ul. Kolejowa 57.

Adres telegraficzny: „Lokomot-Warszawa” 
Telefony: 131-61, 77 -77 , 31-51, 2 6 8 -6 0 .2 6 9 -8 8 -  

Kapitał zakładowy 2.500.000.000 Mkp.
2500 pracow n ików .

Zakres fabrykacji:
1. Parowozy wszelkich typów,
2. Lokomotywy elektryczne,
3. Lokomotywy motorowe, system Diesla, ben­

zynowe, normalno i wązkotorowe,
4. Koła, osie i wszelkie części składowe do 

parowozów i tendrów,
5. Masowe wyroby tłoczone z blach żelaznych 

i stalowych do 30 mm. grubych,
6. Wyroby kute do 2000 kg wagi,

Masowe, drobne wyroby kute, żelazne
stalowe.

\ 7. M 
I i !

k a

Dom Handlowy

M. GOLDBERG i CE A. ANKIER
C e n tr a la :  
Fil ja :  P lac

FABRYCZNY SKŁAD PASÓW 
TRANSMISYJNYCH:

Pasy skórzane 
„ wielbłądzie 
„ balata 
„ gumowe 
„ skandynawskie 

Troki surowcowe 
„ pergaminowe „ chromowe 

Smary i klej do pasów 
Struny skórzane.

HURTOWY SKŁAD ARTYKUŁÓW 
TECHNICZNYCH:

W A R S Z A W A

G ra n ic zn a  N ° 13, te le fo n  5 1 0 -1 7 .  
G rz y b o w s k i  10, te le fo n  2 3 7 - 9 5 .

P iły  tartaczne 
„ okrągłe

Szajby szmerglowe 
Węże gumowe tłoczące 

„ parowe 
„ spiralne 
„ metalowe 
„ parciane 

Pakunki grafitowe 
„ łojowe 
„ konopne „ manlochowe 
„ amerykańskie 
„ sznur azbest, suchy 

P łyty  azbestowe 
„ gumowe

Płyty klingerit 
„ moorit 

Tektura techniczna 
Łączniki do pasów „Harris"

,Jackson* 
i t. p.

ARTYKUŁY MŁYNARSKIE:

Gurty szpagatowe 
Gaza jedwabna szwajcarska 
Młoty młynarskie 
Kubełki i śruby do elewatorów 

i t. p.
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Polskie Fabryki Maszyn i Wagonów

L. ZIELENIEWSKI
w Krakowie, Lwowie i Sanoku. Sp. Akc.

Naczelna Dyrekcja Kraków.

T e l e f o n y :

Rok założenia 1804. Kraków: Nacz. Dyr. 3123. Dyr. Handl. 2060. Fabr. Krakowska 196 
Sanok: Fabr. Sanocka 6. Lwów: Fabr. Lw owska 782 

Warszawa: Biuro W arszawskie 7383.
Pracowników 3000.

I. Fabryka Krakowska.
1. Budowa maszyn.
2. Motory ropne z głowicą żarową 

„Lech".
3. Kotlarnia.
4. Budowa mostów i konstrukcji że' 

laznych.
5. Kolejnictwo.
6. Gazownictwo.
7. Rafinerje nafty.
8. Budowa statków.

9. Górnictwo i nafciarstwo.
10. Odlewnia żelaza i metali.

II. Fabryka Sanocka.
Budowa wagonów.

III. Fabryka Lwowska.
1. Urządzenia gorzelni i rafinerji spi' 

rytusu.
2. Kotlarnia miedzi.
3. Odlewnia żelaza i metali.

432
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Biuro Inżynierskie
A u s t r j a c k i e j  F a b r y k i  D y n a m o m a s z y n  S .  H .  

Kraków, ul. Wolska 20, tel. 32-2» i 42-30.
Dostarcza natychm iast ze składu w K rakow ie następujące m aszyny elektryczne:

Płatne w  markach polskich.

R O D Z A J W Y D A TN O ŚĆ N A P I Ę C I E Ilość obrotów  
na minutę

Cena kompl. maszyny 
w K or. Austr.

Dynam a
prądu

stałego

1,8 kW
2,2 „ 
2,4 „ 
5.6 „
8 „

230 V 
230 „
115 „
230 „ 
230 ,

1940 n. 
1200 „ 
1690 „ 
1600 „ 
1400 „

3.600.000
6.360.000
6.360.000
8.600.000 

13.000.000

M otory

prądu

stałego

1,8 H P
2 „ 
2 „ 
3
3 .
4
< „
6 „ 

U  „

220 V 
220 „ 
220 „ 
110 „ 
440 „ 
220 ,  
440 „ 
220 „ 
220 „

1700 n. 
1660 .

970 „ 
1400 „ 
1400 „ 
1800 „ 
1800 „ 
1290 „ 
1200 ,

3.600.000
3.500.000
6.350.000 
B.250.000 
6.260 000
5.400.000
5.400.000
8.650.000 

13.000.000

Motory
prądu

zm iennego
pierścieniowe

2 H P  
2 „
3 n
4 „ 
4,6 „
5 n
6 „ 
7,2 ff

10,2 „ 
15 „

126/220 V 
110/190 i 220/380 V 
190/110 i 220/380 V 
190/110 i 220/380 V 

126/220 V 
190/110 i 220/380 V 

220/126 V 
220/380 V 
220/380 V  
220/380 V

940 n. 
1430 „ 
1430 „ 
1430 . 

940 n 
1430 ,  
960 „ 

1440 „ 
1440 „ 
1440 „

4.980.000 
3 800.000
4.850.000
5.500.000 
7.700 000 
6.330.('00
8.760.000
8.200.000 
9.135 000

12.950 000

Sprzedaż w międzyczasie zastrzeżona.

B87
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Galicyjskie Karpackie Naftowe Towarzystwo Akcyjne
'  daw niej Berghelm  & M ac Garvey

Fabryka Maszyn i Narządzi Wiertniczych
Tustanowice — Glinik Marjampolski — Borysław 

dostarcza z własnej produkcji 
a) w  dzia le  w ie rtn ic z y m :

Wszelkie maszyny, narzędzia, przyrządy i aparaty, wchodzące w^zakres techniki głębokich 
wierceń, według długoletnich własnych doświadczeń, lub tez według podanych dat, 
w szczególności zaś Zórawie oraz wszelkie narzędzia i przyrządy wiertnicze systemu polsko' 
kanadyjskiego—Zórawie oraz wszelkie narzędzia wiertnicze do wierceń płuczkowych udaro- 
wych— Całkowite urządzenia do wiercenia płuczkowego obrotowego „Rotary" — Urządzę' 
nia i narzędzia do wierceń ręcznych, udarowych i obrotowych— wszystko w różnych typach, 
wielkościach i wyposażeniu, odpowiednio do głębokości i celu wiercenia— Maszyny parowe, 
wiertnicze — Wyciągi parowe (hasple) do tłokowania płynów z otworów wiertniczych — 
Urządzenia pompowe różnych systemów, grupowe i pojedyńcze —  Pompy ssąco-wydżwigo'

we—Przyrządy i narzędzia miernicze.
b) w dzia le  ogólnym :

Maszyny, aparaty i prasy do rafinerji nafty-—Pompy parowe—Krany (suwnice i dźwigi)— 
Urządzenia do opału płynnego i gazowego—Cysterny (wagony) kolejowe—Zbiorniki żelaz- 
ne— Konstrukcje żelazne— Beczki żelazne, czarne lub ocynkowane — Odlewy surowe żeliw­

ne i mosiężne—Wszelkie wyroby kute stalowe i żelazne, surowe lub obrobione.
Wykonujemy również w szeikie naprawy maszyn i urządzeń*wchodzących

w zak res kopalnictwa i rafinerji nafty.
409

Elektryczne Aparaty do czyszczenia rur kotło­
wych (Patent).

Wentylatory (połączone z motorami elektrycz- 
nemi i bez takowych).

Ekshaustory, Kuźnie polowe- 
Szlifierki, z motorami elektrycznemi i bez. 
Tarcze szmerglowe i Szmergiel w proszku 

oryg. CARBORUNDUM.
Płyty uszczelniające na wysokie ciśnienie 

a la Klingerit
dostarcza jako specjalność po cenach konkurencyjnych

JHKUBOWITZ A Co.
Industrie- Ha.r|cłelsgesellscłiaft rq. fc>. H. 

DUsseldorf, Binterim str. 27.
696

S to w a rz y sz e n ie  T e c h n ik ó w  P o lsk ich  w  W a rsz a w ie  
w y d a ło  listę  sw o ich  C z ło n k ó w  i s p rz e d a je  ta k o w ą  
w  K a n ce la r ji S to w a rzy sze n ia  i w  K sięgarn i T rza sk a , 
E w ert i M ich a lsk i, K r a k o w s k ie -P r z e d m ie ś c ie  13.

D o  nabycia w A dm inistracji „Przeglądu Technicznego*4

„Z praktyki budowy dróg gruntowych “
przez

inż. L e o n a  B o r o w s k ie g o

m m D A C H Ó W K A

DACHÓWKA AZBESTOWO-CUMOWA
„E T E R N IT ”

B-oi R Y L S K I C H  
w Lublinie, Sp. Akc.

Prawdziwy jedynie wtedy, 
gdy płyty zaoparrzone są 
marką ochronną „ETERNIT".

Zamówienia przyjmuje Zarząd

w Warszawie, ul. Nowogrodzka 34 , m. 5,
tal.: 403-83 i 93-95.

592

Drukarnia Techniczna, Sp. Akc., w Warszawie, ul. Czackiesro 8— 5 (Gmach Stowarzyszenia Techników}.


